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Dlaczego należy kupować wyroby krajowe?
W zrastające z b łyskaw iczną szy b ­

kością  tendencje protekcjonistyczne  
w  poszczegó lnych  państw ach, oraz 
piętrzące s ię  trudności fm an sow o-w a-  
lu tow e  na tle św ia to w eg o  kryzysu, 
stawiają eksport P o lsk i w  coraz bar­
dziej krytycznem  położeniu.

Zdobyte z takim  trudem  rynki zb y­
tu kurczą się  i zam ykają przed nami. 
Idea sam ow ystarczalności 1 zw iązany  
z tern protekcjonizm oraz reg lam en ­
tacja przywozu, poczyna dom in ow ać  i 
w y s u w a ć  s ię  na p ierw szy  plan zagad­
n ień  gospodarczych nie  ty lko tych  
państw , które brały udział w  wojnie  
św iatow ej —  ale i tych, które kosztem  
w alczących  bogaciły  się. S kutek  tego  

j e s t  taki, że w szystk ie  one odwróciły  
s ię  od zasad w o ln ego  handlu, otoczyły  
s ię  m uram i ce ł  i zakazów przywozu,  
ograniczając go  do m in im u m  —  n ie ­
zbędnego  dla utrzym ania w  ruchu  
sw e g o  przemysłu.

Czas w ie lk i  a b yśm y zrewidowali  
nasz  stosunek  do tych państw  i od­
pow iedn ie  w y c ią g n ę l i  z tego  k o n sek ­
w encje .  Pam iętając o tem , że jaką  
n am  miarką mierzą taką sam ą i m y  
m ierzyć m usim y.

Rewizją um ów  handlow ych , oraz 
zarządzeniami zm ierzającem i do ochro 
n y  przem ysłu  i handlu zajmuje się  
rząd. N ie mniej jednak na społeczeń­
s tw ie  ciąży obow iązek czynnego  p o ­
parcia zam ierzeń rządu i zrew id ow a­
nia sw e g o  stosunku do cudów  prze­
m y s łu  zagranicznego. Rewizja ta, zmia  
na g u stó w  i zapatrywań podyktowana  
j e s t  dobrze zrozum ianym  interesem  
w ła sn y m , bow iem  dobro każdego oby- 
w ate la  oparte je s t  na dobrobycie pań­
s tw a . Dobrobyt zaś państwa zależny  
jest od tego  w jaki sposób obyw ate l  
w ykonuje  sw e  obowiązki w zg lęd em  
kraju.

D ziś  zw łaszcza  w  dobie tak s i ln e ­
go  kryzysu państw o w y m a g a  od ob y­
w ate la  sw e g o  ofiarności i wydatnej  
w spółpracy. Zagrożony natom iast  do­
brobyt państw a odbija s ię  na dobro­
bycie  obyw atela .  Biorąc za przykład  
zniżkę płac, dokonaną w  roku 1931, 
zdajem y sobie sprawę jak boleśnie  
dotknęła  ona sfery urzędnicze, ale w ie ­
m y  o tem  dobrze, że  rząd s ięgn ą ł do 
te g o  osta tecznego  środka dopiero w te ­
dy, gd y  w yczerpał w sze lk ie  m ożliw e  
sposoby zachow aw ania  rów now agi  
budżetowej, tej podstaw y trwałości i 
niew zruszalności w aluty .

A by  dostosow ać w ydatk i budżeto­
w e  do kurczących s ię  w p ły w ó w  m u ­
siano zastosow ać tak radykalne osz­
czędności.  D o zm niejszenia  s ię  zaś 
dochodów państw a, uderzm y s ię  w  
piersi w szy scy  się  przyczyniamy. Kult 
b ow iem  cudzoziem szczyzny  zawarty w 
s ło w a ch  „Co Francuz w y m y ś l i ,  a N ie ­
m iec  zrobi, to P o lak  k u p i” pokutuje  
w P olsce  poprzez w iek i do dnia dzi­
s ie jszego ,  n ic  nie tracąc na sile  atrak­
cji.

Z afascynow ani zagranicą, z dum ą  
ob n osim y  tandetę obcokrajową, n ie ­

p o m n i  tego, że z łotów ka w yw iez io n a  
czy w ydana na obce w yroby jest  
stracona dla kraju, że na to by ją od­
zy sk a ć  trzeba z trudem zdobyw ać dla 
naszego  eksportu , ch ińsk ie  mury bar- 
jer  ce lnych .

A  ileż dobrego m oże zrobić z ło­
tów ka w yd an a  na towary krajowe!

Przecież ta z ło tów ka przez kupca  
trafi do przem ysłow ca, przez przem y­
s łow ca  do robotnika, przez robotnika  
do rolnika, a w sz y sc y  oni zapłacą po­
datki i przyczynią  się  w ten sposób  
do zw iększen ia  dochodów państwa.  
W ięcej z łotów ek w yd an ych  na w y r o ­
b y  krajowe złoży się  na to, że prze­
m y s ł  ruszy, da pracę bezrobotnym, a 
w ięc  ulży P aństw u  i sp o łeczeń stw u ,  
zdejm ując zeń ciężar u trzym yw ania  i 
w spom agania  ich. Jednocześn ie  z w ię ­
kszy s ię  dochód P ań stw a p łynący  z 
podatków płaconych przez zarobkują­
ce szerokie w arstw y społeczeństw a.

P aństw o zaś skoro ujrzy w sw y ch  
kasach zw iększone w p ły w y , n ie  o m ie ­
szka lepiej w ynagrodzić  sw y c h  praco­
w n ik ów . A w ięc  kupując wyroby k ra ­
jo w e  działam y w e  w ła sn y m  interesie  
P ań stw a  i społeczeństw a.

-Prawda jest, że mniej zarabiając  
—  mniej w yd ajem y , ale tembardziej  
m u sim y  w y d a w a ć  celow o, to znaczy  
tak, aby pieniądz nasz m óg ł do nas  
k ied y ś  wrócić, a wróci ty lko w ted y  
gd y  będzie w yd an y  w  kraju, na w ła ­
sne wyroby.

Czas powtarzam  zrobić rachunek  
w  su m ien iu  naszem , co je s te śm y  w in ­
ni państw u i społeczeństw u , a co wza  
mian dajem y. Czy nie je s te śm y  tylko  
Polakam i z im ienia  a w szatach za­
granicznych. Pam iętać  bow iem  należy,  
że najlepsze  poczynania rządu okażą  
s ię  n iczem , o ile spo łeczeń stw o  nie

W A R SZ A W A . Onegdaj rozpoczął 
s ię  proces Centrolewu od p rzem ów ie­
nia adw . Jarosza. —  J estem  w  praw ­
dziw ym  kłopocie  w o b e c  św ie tn y ch  
przem ów ień  sw y ch  przedm ów ców , m o ­
żna w ięc  dodać ty lko szczegó ły , albo 
też podsum ow ać w yn ik i  ich subtelnych  
rozum owań praw niczych. W szyscy  oni 
w ykazali ,  iż oskarżenie o przygotow a­
n ie  zam achu w stosunku  do podsąd- 
n ych  jest  nie uzasadnione. Opozycja  
nie dążyła do zam achu i w  c iągu  0 - 
statn ich  5 lat robiła w szystk o ,  by 
pchnąć pracę pań stw ow ą  na normalne  
tory i dać jej rozwój normalny.

N ależy  w ięc  zastanow ić  się , jak  
panow ie  oskarżyciele-zapatrują s ię  na 
o d w oływ an ie  się  do opinji. Jeden  z 
nich m ów i, że była to konfederacja, 
drugi zaś, że tylko tupnięcie  nóżką  
m otyla. W ięc  jakże? Albo poważna  
akcja, albo też bajka, o nóżce m otyla.  
Szkoda, że panow ie  oskarżyciele  s w e ­
g o  s tan ow isk a  nie uzgodnili.

Mam w rażenie, że gdzieindziej le ­
ży sedno rzeczy. Prokurator Grabowski 
zarzuca św iadkom , że przychodzili tu 
oskarżać. Tak, przychodzili istotnie  
oskarżać, ale na podstaw ie dow odów .  
Nie o zbrodniczości oskarżonych m ó ­
w iono w  tym  procesie. Na załam aniu  
s ię  m etod  p o litycznych  leży  sedno pro­
cesu . Prok. Grabowski m ów ił,  iż pro­
ces  ten je s t  paradoksem, m ów ił  „N ie­
m a św iad k ów , n iem a oskarżonych". A

dołoży s ię  do ich  w ykonania . Parafra­
zując s łow a Skargi „0  ile poprawicie  
dusze  w asze  o ty le  pow ięk szyc ie  gra­
n ice  w a sz e ” m ożna pow iedzieć, że za 
nim  poczniem y dom agać się  od rządu  
poprawy naszego  bytu m aterjalnego,  
zrewidujmy swój s tosunek  Polaka —  
obyw atela  do P aństw a. Mało jest  no­
s ić  nazw isko polskie  i żyć  w Po lsce ,  
ale uprzytom nić to sobie trzeba, ż e n a  
każdym  Polaku c iąży obowiązek po­
pierania materjalnie i moralnie w s z y ­
stk iego  co polskie. Ogół bow iem  s to ­
su n k ów  gospodarczych, społecznych  i 
p olitycznych  składa s ię  na taki czy  
inny  stan państwa.

Fikcją jest  korzyść z nabycia  tań­
szego  w yrobu zagranicznego bo ana­
lizując kupno, m u sim y  dojść do wnio  
sku , że n ab y liśm y  rzecz, która w c z e ­
śniej czy później zużyje się , dając  
w zsm ian  pieniądz, tę krew n o w o cze­
sn ego  państw a i o ten pieniądz je s te ś  
m y  jako państw o ubożsi i s łabsi g o ­
spodarczo, co znów powoduje ograni­
czenie  krajowej prokucji, redukcje płac  
i bezrobocie.

Nie pom ogą  w y so k ie  cła o ile  m y  
sam i nie przeprowadzimy zdecydow a­
nego  i m a so w eg o  bojkotu w szystk iego  
co obce i n ie  zrealizujemy sam orzut­
nie  i jed n om yśln ie  hasła: „Kupuj w y ­
roby krajow e”. A jako siłę  stanow i  
bojkot dobrze zorganizowany, przy­
kładem  teg o  Indje, które w alczą s k u ­
tecznie  w ten sposób z tak w ielką  
potęgą gospodarczą i polityczną jak  
Anglja. Bd-ski.

ja dodam : N iem a i spraw y.
J e s t  uderzająca n iew sp ó łm iern ość  

aktu oskarżenia z oskarżonym i.
Prokuratorzy staw iali  sobie m ęczą ­

ce pytania  i bardzo przepraszam —  
m ó w i adw. Jarosz składając ukłon w  
stronę prok. R auzego — dawali bardzo 
w y m ęczo n e  odpowiedzi.

A dw . Jarosz przechodzi następnie  
do św ia d k ó w  oskarżenia, a om ó w iw szy  
ich  pobieżnie zajm uje s ię  św iadkam i  
obrony.

Po krótkiej przerwie adw. Jarosz  
zajmuje się  przekroczeniami budżeto-  
w e m i i podkreśla, że u nas budżet  
istn ieje  w  teorji na papierze, a w  rze­
czy w isto śc i  je s t  j e d n y m  w ie lk im  
funduszem  dyspozycyjnym .

Po obszernych w yw od ach  o budże­
c ie  i u w agach  N. I. K., adw . Jarosz  
przechodzi do w spom nień  h isto ry cz­
n y ch  i zatrzym uje s ię  na dziejach są ­
du sejm ow ego , przed którym  stan ęli 
sp raw cy  porw ania króla S tan isław a  
A u gu sta  —  konfederaci barscy.

Przem ów ien ie  sw e  kończy  adw. Ja ­
rosz, i. n.:

—  Proces ten toczy s ię  w Brześciu,  
śledztw o w  tym  procesie prowadzili 
dwaj referendarze Grabowski i Rau.

A d w . Berenson: Może Rauze?
A dw . Jarosz: Rautenstreich...
Ostatni u stęp  m o w y  adw. Jarosza  

w y w o ła ł  w eso łość  na sali i wśród s ą ­
du.

Przmówienie  adw. Dąbrowskiego .
N astępn ie  w y g ło s i ł  m o w ę adw.  

Dąbrowski polemizując o twierdzeniu  
prokuratorów, którzy m ów ili ,  że n a  
salę  sądow ą w charakterze św ia d k ó w  
n ie  przychodzi spo łeczeństw o, ale fa­
natyczny  tłum , przychodzą lu d z ie  
których połączyła n ienaw iść .

Obrońca stwierdza, że  przewód są ­
d ow y przekroczył ramy tego  procesu  
i że w sk u tek  tego  proces ten stał s ię  
historycznym .

—  Historyk, który sąd swój k ie ­
dyś  w yp ow iad ać  będzie zapew ne n ie  
zdyskw alif ikuje  św iad k ów  tak ryczał­
towo, jak to uczynił pan prokurator.

N astępnie  adw. D ąbrowski anali­
zuje to w szy stk o ,  co się  stało po 9 
w rześn ia  i stara s ię  udow odnić , że  
14 września nie był zam achem , nie  
był rewolucją, nie był konsekw encją  
przygotow ań rewolucyjnych.

Zdaniem obrońcy określenie  m ar­
szu na W arszawę {powstało zupełnie  
przypadkowo gdzieś  na prowincji, u- 
trzymało s ę w żargonie policyjnym ,  
a potem  przeszło do aktu oskarżenia .

\ T-isl»pnie adw. Dąbrowski om a­
wia okoliczności poprzedzające dzień 9 
września. Zdaniem obrońcy trzej pierw  
si  św iad k ow ie  skondensow ali niejako  
cały materjał o s k a r ż y c ie lk i .  T ym i  
św ia d k a m i byli; m in. Stam irow ski,  
Hanke, N ow ak  i K awecki. Obrońca  
polem izuje z ich  zeznaniami.

Następnie  adw. D ąbrowski usiłu je  
udow odnić, że w  tym  w ypadku  toczy  
się  w alka  o utrzym anie  s ię  przy w ła ­
dzy, potem  m ów i że na ław ie  oskar­
żonych  powinno się  było znaleźć o 
w ie le  więcej osób.

A  w końcu  stara s ię  obalić zarzut 
jakoby osk. Ciołkosz zrzekł s ię  s u ­
werenności Polski nad Pom orzem .

Ciołkosz, zdaniem  obrońcy, j e s t  
polityk iem  realnym  i lojalnym , który  
na procesy dziejowe patrzy pod kątem  
szerokich perspektyw .

—  N ie proszę dla n iego  o sp ec ja l­
ne  w zg lęd y  —  padają ostatnie  s łow a.  
Jeś li  ma być un iew inniony, to n iech  
będzie un iew in n ion y  razem ze w sz y s t ­
kim i. Jeżeli  zaś ktoś z tej ła w y  bę­
dzie skazany, to, panow ie sędz iow ie ,  
skarżcie i Ciołnosza.

D ziś  przem awiać będą ostatni z  
kolei obrońcy, adw. Berenson i Śm ia-  
rowski. Obaj przem awiać będą krótko,  
tak, że w  sobotę  w y g ło s i  replikę prok. 
Grabowski, zaś prok. Rauze, jak s ły ­
chać, replikow ać nie będzie.

Nowy Rok na Zamku.
W A R SZ A W A . U roczystośc i n o w o ­

roczne na Zamku rozpoczęły s ię  od 
m szy  św iętej ,  odprawionej w  kaplicy  
zam kow ej przez kapelana księdza  pra 
łata Bojanka. N a nabożeństw ie  tem  
był obecny P. Prezydent Rzplitej.

Po nabożeństw ie  P. P rezyd en t  
przyjm ow ał życzenia  od cz łon k ów  
sw e g o  dom u cy w iln ego  i w ojsk ow ego ,  
następnie  od p. premjeja Prystora, 
dalej od ks. kardynała R a k o w sk ieg o ,  
w reszc ie  od m arszałków  Sejm u i S e ­
natu. Następnie  P. Prezydent przyjął 
korpus dyplom atyczny.

Podczas składania ,życzeń  w im ie ­
niu korpusu d yp lom atycznego w y g ło ­
s i ł  p rzem ów ien ie  nuncjusz ap osto lsk i  
arcybiskup Marmaggi.

N astępn ie  P. P rezydent przyjął ży ­
czenia  od w ojskow ości,  od posłów  i

Proces b. więźniów brzeskich.
Mowy ad w o k a tó w  J a r o s z a  i Dąbrowskiego .
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senatorów, sądownictwa, a w końcu 
od przedstawicieli organizacyj społecz 
nych oraz osób prywatnych

Rada Ligi Narodów rozpatrzy sprawy 
Polski.

GENEW A. 25 stycznia rozpocznie 
się w Genewie sesja Rady L ig i Naro­
dów. Porządek dzienny obrad obej­
muje 34 puokty, które dotyczą wszyst­
k ich traktowanych obecnie przez Ligę 
Narodów zagadnień. Przedmiotem o- 
brad będą m. in. również sprawa lo t­
n ictw a cywilnego, kwestie gdańskie i 
sprawy mniejszości, wśród których 
znajdują się zażalenia górnośląskie i 
sprawa Ukraińców przeciw Polsce. Pod 
dyskusję wejdzie również sprawa re ­
form y kalendarza i sprawozdania ko­
m is ji o samodzielności Iraku, który w 
przyszłym roku ma być przvjęty do 
L ig i Narodów.

Wojskowy sąd okręgowy skazał wy­
wrotowca za antypaństwową robotę 

w arm ji.
W ARSZAW A. Przed wojskowym 

sądem okręgowym w Warszawie sta­
nął szer. Samuel Rozenstein z 2 baonu 
mostowego, oskarżony o należenie do 
pa rtji komunistycznej i systemastycz- 
ny, datujący się od dłuższego czasu 
kolportaż b i b u. ł  y komunistycznej 
wśród towarzyszy broni.

Rozenstein został schwytany na 
gorącym uczynku. Jako podejrzanego
0 uprawianie wywrotowej roboty, 
władze m ia ły go na oku, aż wreszcie 
przyszedł kres, gdy p. Rozenstein za­
s iad ł na ławie.

Przyznał się jedynie do „wyznania" 
komunistycznego — kolportażu w y ­
pierał się zawzięcie. Świadkowie jed­
nak „po łoży li” Rozensteina na „obie 
ło p a tk i” .

Sąd uznał R. w innym  kolportowa­
nia druków o treści antypaństwowej
1 skazał go na półtora roku ciężkiego 
więzienia, pozbawienie praw i wyda­
lenie z wojska.

Noworoczne orędzie H itlera.
BERLIN. A do lf H itle r ogłosił no­

woroczne orędzie do swych zwolenni­
ków, w którem m. in. oświadcza:

— Skończył się 12 ty  rok w a lk i 
naszego ruchu. W  roku 1931 przeisto­
czył się nasz ruch w największą partję 
Niemiec.

Ilość naszych zwolenników wynosi 
obecnie ponad 15 m iljonów.

Nie żądam od was niczego niele­
galnego, nie domagam się, by wasze 
sumienie popadło w ko n flik t z prawem, 
domagam się jedynie, abyście mnie na 
drodze, dozwolonej przez prawo a w y­
kreślonej m i przez moje sumienie i 
poglądy wiernie towarzyszyli i  wasz 
los z moim związali.

Droga od 7 mężczyzn do 15 m iljo ­
nów była c i ę ż s z a ,  niż droga od 15 
m iljonów  do narodu niemieckiego.

Odezwa kończy się wiecowemi pa- 
tetycznem i frazesami.

DŹW IĘKO W Y
K IN O -T E A T R  » » r3 Q w O S C t

Od dz iś  i dn i n a s tępn ych .

D Z I E W C Z Ę  
Z NAD WOŁGI

z E w e liną  H o lt i Igo Symem
F ilm  te n  m usi k a ż d y  z o b a czyć .

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
S Z C Z E G Ó ŁY  W  A F IS Z A C H .

Zapewniając dyskrecję, informuje o 
każdej osobie w kraju i zagranicą, 
uwzględniając stan majątkowy, wiek, 
stan, wygląd zewnętrzny, charakter, 
opinję stopień, wykształcenie, zawód 
i dochody, zadłużenie, tryb życia etc.

NAJSTARSZE BIURO
w i n o Y H f l C Y j n o  - i r i K n s o u o  -  w y u m o o u c z e

99Polhaz" fileja Wolności 32

DŹWIĘKOWY TEATR „QPEON“ H-ga ftlEJA 27
Dziś! Najnowszy i najpotężniejszy film dźwiękowy obecnego sezonu! Dziś!

Miłość Żorżety o północy
W ie lk i  d ra m a t o d s ła n ia ją c y  k u lis y  p ię k n e j d z ie w c z y n y , —  — —
—  —  — b ę d ą c e j w e  w ła d z y  oszusta  i  h a n d la rz a  m iło ś c i.
W  ro la c h  g łó w n y c h : P ię k n a , ja s n o w ło s a  D an ie la  P a ro la , w io ś n ia n a  Josselina  
G ael, d e m o n ic z n y  Jacques V arenn e , n a jle p s z y  a m a n t e k ra n u  P io tr Bac'xew.

N flD  PROGRAM: Druga i ostatnia serja pierwszej rewji p. t.:

HALLO!... TU MÓWI JAROSSY!
m ię d z y  in n e m i n u m e ra m i O rd o n ka  o d ś p ie w a  s w o je  p rz e b o jo w e  p io s e n k i.

Zatarg chińsko • japoński.
Walki o linję kolejową Pekin —  Mukden. Japończycy prą w głąb 

Mandżurji. Przywrócenie monarchji w Mandżurji.

PEKIN. Koło Ta - Wa doszło do 
b itw y między regularnemi wojskami 
chińskiem i i japońskiemi. A tak przy­
puścili Chińczycy, posiłkując się po­
ciągiem opancerzonym. Japończycy 
odpowiedzieli kontratakiem  przy uży­
ciu 8 dział, 18 samochodów opance­
rzonych i 8 samolotów. Straty w lu ­
dziach dotychczas są nieznane.

W alk i trwają również i na innych 
trontach. Wczoraj rano gen. Kamura 
zajął miasto Pajczipu w pobliżu lin ji 
kolejowej Pekin — Mukden, przyczem 
doszło do zaciętej w alki. Japoński po­
ciąg pancerny rozproszył Chińczyków, 
którzy ratowali się ucieczką. Do Szan- 
haikwan przybyły 3 torpedowce i je­
den krążownik japoński. Ze źródeł 
angielskich donoszą, że wskutek co­
fnięcia się wojsk chińskich poza W ie lk i 
Mur Chiński, 450 kim . lin ji kolejowej 
Pekin — Mukden, która jest częściowo 
własnością angielską, przechodzi pod 
kontrolę Japończyków.

Rokowania przedstawicieli ugru­
powań politycznych w Mukdenie.

RYGA. W edług doniesień sowie­
ckich z Tokio w  Mukdenie rozpoczęły 
się rokowania przedstawicieli poszcze­
gólnych prow incyj mandżurskich z do­
wództwem japońskiej a rm ji okupacyj­
nej w sprawie utworzenia niezależnej 
repub lik i mandżurskiej.

W rokowaniach tych biorą udział 
przedstawiciele wszystkich ugrupowań 
politycznych Mandżurji w tej liczbie 
również przedstawiciele gen. Maa.

W edług niesprawdzonych narazie 
wiadomości gen. Maa postanowił za­
wrzeć porozumienie z Japonją i oświad­
czył, że gotów jest przybyć do Cycy- 
karu, celem przeprowadzenia rokowań 
z konsulem japońskim. (ATE )

MOSKWA. Korespondenci sowiec­
cy podają, że były cesarz japoński 
Pu-Ji przybył znowu do Mukdenu, 
tym  razem w towarzystw ie doradcy 
japońskiego Doihary.

Zamach dynamitowy na poczcie.
Dwie osoby zabite, trzy ranne

EASTOS. (U. S. A. stan Pensyl- 
wańja). — Na tutejszej poczcie nastą­
p i ł  straszliwy wybuch 5 u paczek na­
danych przez nieznanego osobnika. 
S ku tk i niezwykle silnego wybuchu 
były straszne: jeden z urzędników zo­
stał na miescu rozerwany w kaw ałk i, 
drugi padł z oderwanemi rękoma, po- 
czem niebawem zm arł również. Poza- 
tem jeszcze trzy osoby zostały ciężko 
poranione.

Również ucierpia ł lokal poczty, czę­
ściowo zdemolowany eksplozją.

Śledztwo wstępne wykazało, że 
przesyłki zawierały 5 maszyn p iekie l­
nych o w ie lk ie j sile wybuchowej, tak 
skonstruowanych, by wybuchły w

chw ili rozpakowywania ich. Jednak 
jedna z tych maszyn wybuchła przed­
wcześnie, powodując wybuchy nastę­
pnych.

Jedna z tych śmiertelnych przesy­
łek adresowana była do generalnego 
konsula włoskiego, reszta do redaktora 
naczelnego i współredaktorów dzien­
nika „ I I  Progrese” , wydawanego w 
języku włoskim.

Śledztwo wykazało, że zamach zo­
stał spowodowany przez tajne organi­
zacje antyfaszystowskie. Aresztowano 
11 osób, w tera dwie kobiety, jako 
podejrzanych o uczestnictwo w za­
machu.

we Lwowie, posiada w Brzuchowicach 
własną w illę , w której mieszkał z córką 
Elżbietą, 14-letnim synem. Stanisławem 
i 4-letnią córką Helsną. Żona inż. Za­
remby przebywa od dłuższego czasu 
w zagładzie dla obłąkanych w Kul- 
parkowie.

Swego czasu przyjął inżynier jako 
wychowawczynię do swych d z i e c i  
młodą i urodziwą wiedenkę, pannę 
M argarettę -Em ilję  Georgen. Między 
inżynierem i wychowawczynią zawią­
zał się bliższy stosunek co nie mogło 
ujść uwagi żony inżyniera, która ze 
zgryzoty dostała pomieszania zmysłów.

P. Georgen postanowiła z tego sko­
rzystać i zaprowadzić, zakochanego 
w niej bez pamięci architekta do o ł­
tarza. Zamiarom tym  jednak sprzeci­
w iła  się córka Zaremby, Elżbieta i syn 
Stanisław, którzy postanowili niedo- 
puścić do małżeństwa. Z tego powodu 
w yn ika ły  często kłótnie między Elżbietą 
i p. Georgen. Kochance inżyniera nie 
chodziło o ty tu ł inżynierowej, lecz o 
majątek, k tóry  Zaremba posiadał, uwa­
żała bowiem, że nie widzącego poza 
nią świata inżyniera, zdoła nakłonić 
do przepisania na je j im ię majątku. 
Dla zrealizowania swych zamiarów, 
postanowiła usunąć z drogi Elżbietę, 
uważała bowiem, że z chwilą, gdy je j 
nie będzie, nic nie stanie na przeszko­
dzie jej niecnym planom. Z im ia rs w ó j 
wkrótce wprowadziła w czyn.

Dostała się do p o k o j u  E lżbiety 
w chw ili, gdy ta spała i przy pomocy 
toporka zadała jej k ilka  ciosów w g ło­
wę, czoło i nos. Morderstwo zauważył 
pierwszy, śpiący w sąsiednim pokoju 
brat zamordowanej, Stanisław, zbu­
dzony szczekaniem psa. Zapalił więc 
świecę i wszedł do pokoju siostry, 
gdzie ujrzał wysuwającą się z pokoju 
czarno ubraną postać. Po chw ili ujrzał 
również zmasakrowaną głowę siostry. 
Zaalarmowana policja przybyła natych­
m iast na miejsce i po przeprowadze­
n iu  dochodzeń aresztowała morderczy­
nię i jej kochanka, tego ostatniego do 
wyjaśnienia jego ro li w ponurej zbro­
dni. Cały Lwów jest głęboko poru­
szony tą zbrodnią, zamordowana bo­
wiem obracała się w licznych tow a­
rzystwach i była ogólnie łubiana.

■Teatr „NO WY "Aleja 43
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h  

I  ta k  zo s ta ła  s tw o rz o n a  p rz e z  p ro fe s o ­
ra  B r in k e n a  c ó rk a  w is ie lc a  

i p ro s ty tu tk i

A L R A U N E
w  r o l i  g łó w n e j B ryg ida Heim . 

NAD PROGRAM D O D A T K I

Schwytanie defraudanta 50 tys. złotych Z  ró ż n y c h  S tro n  
nad samą granicą.

W ARSZAW A. P. E iw a rd  Gut- 
sztajn, przedstawiciel firm y  samocho­
dowej „C itroen” , zawiadomił urząd 
śledczy, że inkasent iirm y, Edward 
Ś liwka wbrew poleceniu dyrekcji nie 
w p łacił do Banku Powszechnego 
Związkowego, zainkasowanych w Ban­
ku Francusko-Polskim 46.500 zł., oraz 
kwot zainkasowanych od k lijentów , co 
łącznie wyniosło ponad 50.000 zł.

Dochodzenie wszczęte niezwłocz­
nie przez urząd śledczy ustaliło, że 
Ś liwka podniósłszy pieniądze w Ban­
ku Francusko-Polskim był w domu, 
przebrał się w  ubranie podróżne i 
wyszedł, zapewniając żonęjże w spra­
wach firm y  udaje się do Gdańska.

Jednocześnie stwierdzono, że wraz 
z Edwardem Ś liwką zn ik ł jego m łod­
szy brat Leon. Urząd śledczy przy 
pomocy radjostacji własnej zawiado­
m ił o tajemniczem znikn ięciu obu 
braci policję w W iln ie, Stanisławowie, 
Lwowie, Poznaniu, Katowicach i Gdań 
sku, posiadających również własne 
policyjne stacje radjowe odbiorczo- 
nadawcze. Reszty dokonały telefono- 
gramy.

Zarządzenia te dały skutek natych­

m iastowy, bowiem w parę godzin po 
rozesłaniu depesz tych urząd otrzym ał 
zawiadomienie od komisarjatu gran i­
cznego w Lip inacb, że w m iejscowo­
ści zwanej Ruda — Szczęść Boże na 
terenie 193-ej komory zatrzymano 
dwu ludzi o rysopisach podobnych do 
podanych w depeszach, którzy usiło­
w a li dostać się do Niemiec przez t. 
zw. zieloną granicę.

Aresztowanych przewieziono do 
Warszawy, gdzie poznano w nich Ed­
warda i Leona Śliwkę. Badani zeznali, 
że zamierzali udać się do Brazylji. Z 
Warszawy do Katowic pojechali koleją 
stąd zaś do Rudy odbyii drogę samo­
chodem i tu  wpadli w ręce straży 
granicznej.

Część zdefraudowanych pieniędzy 
już wydali, znaleziono zaś przy nich 
w gotówce: 1.350 złotych, 2,000 fra n ­
ków francuskich. 5.000 dolarów ame­
rykańskich i 550 marek niem ieckich.

Zaznaczyć należy, że Edward Ś li­
wka pracował w firm ie  „C itroen” od 
la t ośmiu i cieszył się zupełnem zau­
faniem dyrekcji, czego dowodem jest, 
że niejednokrotnie inkasował sumy, 
wynoszące po kilkaset tysięcy złotych.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Ohydne morderstwo pod Lwowem.
Kochanka znanego inżyniera zamordowała jego 17-letnią córkę.

LW Ó W . W Brzuchowicach pod Zaremby, 17-letnia Elżbieta Zarem- 
Lwowem popełniona została ohydna bianka.
zbrodnia, której ofiarą padła córka in - Inż. Zaremba, w łaściciel k ilk u  do- 
żyniera-architekta, 53 letniego Henryka mów i przedsiębiorstwa budowlanego

w k ilk u  w ierszach.
— W Warszawie zmarł na udar 

serca inż. Stanisław Odworąż Wysocki, 
profesor Politechniki Warszawskiej i 
d ługoletni naczelnik e lektrowni tram ­
wajów m iejskich. Zmarły liczy ł 55 
lat.

— Rewanżowe spotkanie drużyn 
hokejowych Kanady i Polski zakończy­
ło się zwycięstwem kanadyjczyków w 
stosunku 9:0. Kanadyjczycy walczyli 
b. ostro i brutaln ie i temu głównie 
zawdzięczają swe zwycięstwo.

— Mecz Kanada Europa, który od­
był się w Katowicach, przyniósł zwy­
cięstwo Kanadzie w stosunsu 5 : 0 
Team Europy składał się z graczy pol­
skich i austrjackich.

— Do Igrzysk zimowych X  O lim . 
pjady w Lake Placid (Ameryka) zgło. 
siło dotychczas swój udział 17 państw.

— Zarząd miasta Dortmundu (We- 
stfalja) zapowiedział, iż 1 stycznia wy­
płaci ty lko  1/6 płac wszystkim  urzęd­
nikom m iejskim . Zarząd miasta zwró­
c ił się również do swych w ierzycieli 
hipotecznych z prośbą o moratorjum.

— W  Mandżurji panuje w ie lk i n ie­
pokój z powodu tajemniczego zniknię­
cia ks. Goan Pu, wodza młodych Mon­
gołów. Ostatni raz widziano go w 
konsulacie sowieckim.

—  Ekskajzer W ilhe lm  wniósł za­
pytanie do rządu holenderskiego, czy 
nie m iałby nic przeciwko temu, aby 
odwiedził swą siostrę, b. królową grec­
ką Zofię, która leży ciężko chora 
Frankfurcie nad Menem. Rząd holen­
derski podobno odmówił.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

N ie d z ie la  3 s ty czn ia :  D a n ie la ,  G e n o w e fy
P o n i e d z i a ł e k  4 s ty czn ia :  T y tu s a  B. i 

R y g o b e r t a .
W s c h ó d  s łońca: g. 7.45 Z a c h ó d  g. 15.36

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z so b o ty  n a  n ie d z ie lę :  II A le ja ,  

O s ta tn i  G ro sz .
W  n o c y  z n ie d z ie l i  n a  p o n ie d z i a łe k :  

N o w y  R y n e k ,  K ościuszk i.
P rzed s taw ic ie le  sp o łeczeń ­

stwa z życzeniam i noworocz- 
nem i w starostw ie. Tradycyjnym 
zwyczajem przyjmował wczoraj p. s ta ­
rosta życzenia noworoczne, Przybyli 
kierownicy różnych urzędów, dyre­
ktorzy zakładów naukowych, przed­
stawiciele świata lekarskiego, sfer go 
spodarczyoh, organizacyi gospodar­
czych i wielu innych. Między p. s ta­
rostą a przedstawicielami społeczeń­
stwa zawiązała się interesująca wy­
miana zdań na wiele tematów bieżą­
cych, a głównie na tem at zwiększają 
cego się bezrobocia.

P rezes w ęgierskich leg jon i- 
Itów w Częstochowie. W nie­
dzielę 3 brn. o godz. 10.05 w przeja­
ździe do Warszawy, zatrzyma się w 
Częstochowie prezes Związku Logjo- 
nistów w Budapeszcie, p. Ferdynand 
Leon Miklossy, który o godz. 12 złoży 
wieniec u stóp pomnika śp. Prezyden­
ta Gabrjela Narutowicza. O godzinie 
14,45 prezes Miklossy odjedzie do 
Warszawy. Zarząd Z w. Legjonistów i 
Peowiaków wzywa wszystkich swych 
członków do jaknajliczniejszego u- 
działu w przywitaniu gościa.

B komisarz G oetel w Czę­
stochow ie. W mieście naszm ba 
wił oneedaj b. komisarz miasta p. 
Paweł Gnettel, obecnie poseł na Sejm 
i dyrektor Urzędu Emigracyjnego.

Redukcja Ina robotach pu­
blicznych. Przy miejskich robotach 
publicznych było do ostatniej chwili 
800 robotników, którzy pracowali w 
kamieniołomach przy łamaniu kamie­
ni na szaber i przy głębokich robo­
tach kanalizacyjnych. Obecnie cofnęło 
ministerstwo Pracy i Opieki Społ. 
dalsze subwencje, wobec czego ro­
botnicy zostaną zwolnieni z pracy i 
przejdą na zasiłki.

Z opłatku u Legionistów  i 
P eow iaków . w lokalu Związku Le 
gionistów i Peowiaków odbyła się 
uroczystość „opłatka", przy udziale 
80 osób. Nastrój panował ńiezwykle 
miły. Śpiewano piosenki legjonowe i 
wspomniano dawne czasy, kiedy wal­
czono o niepodległość Ojczyzny. Przy­
grywała orkiestra 27 p.p. Obecny był 
również p. kom. Mazur prez. tutujszego. 
oddziału 'Federaeji. Bawiono się do 
godz. 2 giej w nocy. Poczem delegacja 
związku wyjechała do Krakowa na 
pogrzeb zmarłego Jlegjonisty Grotta, 
mieszkańca naszego miasta,

C h o i n k a  dla n ajb ied n iej­
szych dzieci Związku L egioni­
stów  i Peow iaków . W dniu 6-tym 
stycznia b r., t. j. w dzień Trzech Króli 
urządzona zostanie choinka przez Zw. 
Legjonistów i Peowiaków dla najbied­
niejszych dzieci. W  tym celu zarząd

TADEUSZ SZCZEPANIK
Podporucznik 4 pułku artyierji ciężkiej 

Zmarł śmiercią tragiczną dnia 1 stycznia 1932 roku, prze 
żywszy lat 25.

Wyprowadzenie zwłok ze szpitala Panny Marji na cmentarz 
na Kulach o godzinie 14 ej dma 3 stycznia 1932 r.

KORPUS OFICERÓW 
4 pułku artyierji ciężkiej

Zw. L pgjonistów i Peowiaków Koło 
w Częstochowie wzywa wszystkich 
członków na zbiórkę do lokalu wła­
snego (Aieja Kościuszki 10) na dzień 
4 b. m., godz. 18, w celu omówienia 
tych spraw. Uprasza się przeto o liczne 
przybycie.

W alne zebranie Zrzeszenia 
Akademików. Zarząd Zrzeszenia 
Akademików w Częstochowie niniąj- 
szem zawiadamia swych członków, że 
w sobotę, 2 stycznia b. r. odbędzie się 
walne zebranie Z. A. C. w pierwszym 
terminie o godz. 16 tej, w drugim zaś
0 godz. 16.30, w sali U. gimn. państw, 
przy ul. Staszica 3.

Nowa placówka kulturalna 
w Częstochowie. Z i n i c j a t y w y  
p. starosty, inż. Kiihna, zawiązuje się 
w naszem mieście Towarzystwo Przy­
jaciół Francji, którego celem jest ku l­
tywowanie znajomości języka i litera­
tury francuskiej. 7 b. m. odbędzie się 
w sali „Lutni” zebranie organizacyjne 
Towarzystwa. Przedstawiciele miejsco­
wej inteligencji i kolonji francuskiej 
przybędą niewątpliwie b. licznie na 
zebranie.

Nie bqdzie ław ek  w og ro ­
dzie kościo ła  św. Jakóba.

W ogródku przy kościele garnizo­
nowym św. Jakóba miały być u s ta ­
wione ławki. Wobec sprzeciwu ze s tro ­
ny Kurji Biskupiej, która z uwagi na 
charakter miejsca, odmówiła zgody na 
ustawienie ławek, władze miejskie za­
niechały tego zamiaru.

Nadzwyczajny d od atek  od  
podatku d o ch o d o w eg o  od  u- 
p osażeń . Nowa ustawa o kryzyso­
wym dodatku do państwowego podat­
ku dochodowego wprowadza z dniem
1 stycznia 1932 r. nadzwyczajny do­
datek od podatku dochodowego od u- 
uosażeń.

Od dodatku tego zwolnione są do­
chody od uposażeń służbowych, eme­
rytur, rent i wynagrodzeń za pracę 
najemną, wypłacane z funduszów 
związków komunalnych, a pobierane 
na tych samych zasadach, na jakich 
obliczane są pobory funkcjonarjuszów 
państwowych.

Nie podlegają zatem kryzysowemu 
dodatkowi uposażenia pracowników 
etatowych wydziałów administracyj­
nych, oraz pracowników kontrak to ­
wych, płatnych według grup uposaże­
niowych. Również pobory pracowni­
ków dniówkowych wydziałów admini­
stracyjnych, których płace utrzymane 
są w granicach grup uposażeniowych

nie podlegają tem u nowemu dodat" 
kowi.

Dodatkiem kryzysowym są nato­
m iast objęte pobory wszystkich pra­
cowników przedsiębiorstw miejskich 
oraz tych pracowników kontraktowych 
wydziałów administracyjnych, którzy 
pobierają uposażenie ryczałtowe, obli­
czane na innych zasadach, względnie 
dniówkowe, wykraczające z ram grup 
uposażeniowych.

Polski Instytut Badania Za­
gad n ień  Ludnościowych W War
szawie powstał Polski Insty tu t Bada­
nia Zagadnień Ludnościowych. Celem 
Instytutu jest w myśl s ta tu tu  prowa­
dzenie badań naukowych nad zagad­
nieniami ludności; nie należy do zeznań 
Instytutu prowadzenie jakiejkolwiek 
polityki ludnościowej.

Zarząd Insty tu tu  stanowią: prof. 
Ludwik Krzywicki jako przewodniczą 
cy, dr. Marcin Kacprzak i prof. Stefan 
Szulc jako zastępcy przewodniczącego, 
dr. Jan  Mydlarski j a k o  sekretarz i 
Ignacy Krautler jako skarbnik. Siedzi­
ba Insty tu tu  mieści się w Warszawie, 
Al. Jerozolimskie 32.

Na pierwszem posiedzeniu Zarząd 
Instytutu wyłonił komisję badań nad 
zmniejszeniem się stopy urodzeń, wy 
znaczając na jej przewodniczącego 
prof. St. Szulca.

Komornicy w uniformach Sto 
łeczna prasa donosi, że w kołach eg ­
zekucyjnych mówi się, że istnieje pro­
jekt zaopatrzenia komorników w jed­
nolity mundur, któryby dodawał wię­
cej powagi i reprezentacyjności przed 
stawicielom tego popłatnego zawodu. 
Podobno ma być rozpisana jakaś an­
kieta.

Wycieczki grupow e na ko­
lejach. Ostatni Dziennik Taryf i Za­
rządzeń Kolejowych zawiera m. in. 
zarządzenia p. ministra komunikacji 
w sprawie zapewnienia miejsc w po ­
ciągach pasażerskich i wyznaczenia 
oddzielnych wagonów dla wycieczek, 
pielgrzymek, transportów emigrantów 
i robotników. To samo zarządzenie re­
guluje również sprawy uruchomienia 
pociągów dodatkowych oraz wysokoś­
ci opłat za te pociągi.

W myśl tych nowych przepisów, 
przy przejazdach grup, złożonych co- 
najmniej z 25 osób można najpóźniej 
na dwa dni przed wyjazdem zapewnić 
sobie miejsca w pociągach lub w ago­
nach bezpośredniej komunikacji bądź 
za pośrednictwem właściwej dyrekcji

kolejowej, bądź też zawiadowcy danej 
stacji.

Stan bezrobocia w Polsce.
W edług danych państwowych u- 

rzędów pośrednictwa pracy, tygodnio­
we sprawozdanie z rynku pracy wy­
kazuje na dzień 26 ub. 280.623 bez 
robotnych.

W stosunku do poprzedniego ty ­
godnia, liczba bezrobotnych zwiększy­
ła się o 6.405.

Zamykanie sklepów . W myśl 
nowej ustaw y przemysłowej, o każ- 
dem otwarciu iub zamknięciu jak ie­
gokolwiek sklepu, zaliczonego w u s ta ­
wie do pojęcia uprawiania przemysłu, 
należy zawiadomić o tem niezwłocznie 
wydział przemysłowy m ags tra tu .

O ile przedsiębiorcy, otwierający 
nowe sklepy w większości wypadków
0 tem pamiętają o tyle zamykający 
sklepy przepisu tego, mimo niejedno­
krotnych przypomnień w prasie, nie 
przestrzegają, nie orjentując się wido­
cznie, że grozi im to z jednej strony 
poważną karą, z drugiej nie ustają 
przeto obowiązki, wynikające z faktu 
prowadzenia przemysiu. Kara ta się­
gać może 1.000 zł., względnie 14 dni 
aresztu, albo też obydwuch tych kar 
łącznie, stosowanych w drodze admi­
nistracyjnej.

Ostrzeżenie to jest na czasie z u- 
wagi na większą liczbę likwidujących 
s :ę od 1 stycznia 1932 r. przedsię­
biorstw.

Na dok ańczen ie  b u d o w y  
g m a c h u  „O gniska Obr. Nie- 
p o d leg ło śc i"  dr-ostwo pp. Sza­
niawscy złoży li 10 złotych w admi­
nistracji „Słowa Częstochowskiego”, 
zamiast życzeń noworocznych i udzia­
łu w balu sylwestrowym w sali Ogni­
ska im. Marszałka Piłsudskiego.

Na bezrobotnych z ł o ż y ł  w 
administracji „Słowa Częstochowskie­
go" p. sędzia Kossek złotych 25 jako 
ofiarę za miesiąc grudzień.

Ofiara na bezrobotnych. Za­
m iast składania życzeń świątecznych
1 noworocznych, złożył p. płk. dypl. 
Aleksander Myszkowski, d-ca piech. 
7 dyw., w administracji „Słowa Czę­
stochowskiego” 25 zł. na bezrobotnych.

„B etleem  Polskie" w sali 
„Czestochowianki".. Rok rocznie 
są wystawiane w sali „Csęstochowian 
k i” jasełka Lucjana Rydla p. n. „Be­
tleem Polskie”. Cieszą się one zwykle 
wielkiem powodzeniem, dzięki św iet­
nemu wykonaniu. Tak też było w ub. 
niedzielę. Reżyser p. Hutyra miał tru ­
dne zadanie do wykonania, zespół a- 
mat.orski liczący 60 osób, składał się 
bowiem przeważnie z osób, które do­
tąd nigdy na scenie nie występowały. 
Reżyser jednak potrafił w ciągu kilku 
dni zaledwie zrobić z nich niezłych 
artystów. Charakteryzacja i dekoracje 
nie pozostawiały również nic do ży 
czenia.

P. Tad. Paul wywiązał się b. do­
brze z roli Jędrka — mędrka. P. Dzi­
kowski w roli żyda i kuplecisty grał

U ludzi cierpiących na żo łąd ek ,  kiszki i 
przemianę materji,  s t o s o w a n ie  n a tu r a ln e j  
w o d y  g o r z k ie j  „F ran ciszka-Józefa“ p o b u d z a  
p r a w id ł o w o ś ć  funkc j i  n a r z ą d ó w  t r a w i e n i a  
i k ie r u je  o d ż y w c z e  d la  o r g a n i z m u  soki do 
k rw io b ie g u .  .ą d a ć  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h .

W noc sylwestrową.
Wyjątkowo krótki jest karnawał 

1981 roku, popieleć przypada bowiem 
już na 10 lutego. Cały karnawał te ­
goroczny trwa więc zaledwie 40 dni. 
Zazwyczaj prognostykiem powodzenia 
karnawału bywa noc sylwestrowa, to 
też tej nocy można badać nastroje i 
zasobność tej publiczności, która chce, 
a zwłaszcza może się bawić. Wesoły 
“Sylwester” znamionuje powodzenie 
przez rok cały, jednak na rozmaitych 
balach bywa sporo takich, którzy ba­
wią się w noc sylwestrową, choćby 
kosztem niepłacenia komornego, rat, 
podatków, a nawet odejmując sobie 
od ust itp.

W latach tłustych lał się tej nocy 
strumieniami szampan, w latach chu­
dych poprzestawano na denk iem  win 
ku lub piwku, a nawet wodzie sodo­
wej, jako napoju zdrowym i demo­
kratycznym.

Wprowadzenie w restauracjach tań 
ców ożywiło w nich Sylwestra jeszcze

bardziej z korzyścią dla kieszeni goś­
ci, którzy mniej pili, a więcej tań ­
czyli...

Mimo smutnych prognostyków i 
pesymistycznych przepowiedni tego­
roczna noc sylwestrowa wypadła w 
naszem mieście o ile już nie znako­
micie, bo dawno minęły znane dobrze 
noce szałów i upojeń, to przynajmniej 
bardzo dobrze. Niemal we wszystkich 
lokalach bawiono się do późnego ra ­
na. Oczywiście inaczej wyglądał Syl­
wester w wielkim eleganckim lokalu 
„Ogniska Obrony Niepodległości” lub 
bal akademików w salonach „Polonji”, 
inaczej znowu w kręgu familijnej 
lampy naftowej, lub poprostu świecy 
na piąterku podmiejskiej kamienicy. 
Obce jeszcze nieosłuchane tony egzo­
tycznej rumby porwały liczne pary w 
wir taneczny. Tłok, deptanie po atła­
sowych pantofelkach i lakierkach. 
Szelest serpentin i trzask pękających 
baloników składa się na atmosferę 
rozkosznego „szaleństwa.”

— Czv pani tańczy rumbeee?! 
Rumbeee? — nuci partnerce do ucha

zażywny gość we fraku z czerwonem 
obliczem i rozgrzanym wzrokiem.

— Głupstwo, ja  za to... nie mam 
też o tem zielonego pojęcia. Ale grunt 
się nie przejmować, chodzić, chodzić 
i od czasu do czasu lekko się gibnąć... 
To jest właśnie Rumba! Rumba!

„Pod samowarem ”... nucą roze­
śmiane usta zarówno podlotka, jak  i 
40 letniej dziewicy. Szurganie nóg, 
brzęk naczyń, widelców i noży, wy­
strzały korków od butelek, zapach 
perfum, pudru i potu oto atmosfera 
balu.

W  naszem mieście było nocy syl­
westrowej około 15 balów. Najefek­
towniej wypadł sylwester w „Ognisku 
Obrony Niepodległości” i akademicki 
bal w „Polonji”. Olbrzymie sale no­
wego gmachu Stow. im. Marsz. Pił­
sudskiego były formalnie przepełnione 
doborową publicznością. Milutkie pp. 
gospodynie energicznie uwijały się po 
lokalu „naciągając” gości na kupno 
baloników, serpentin oraz smacznych 
kąsków, w które obfitował bufet. Do 
tańca przygrywała dęta orkiestra 27 pp

„do jedzenia” zaś orkiestra mandoli- 
nistów. Bardzo efektownie wypadł 
wspólny walc tańczony przez przeszło 
200 par. Wodzirejem był p. dr. F ran­
ka. Panie w pięknych toaletach, pły­
nęły po sali jak urocze zjawiska. Bal 
akademików był niemniej wspaniały. 
Na dole znajdował się bufet b ci Bul- 
skich na piętrze zaś sala do tańca, 
pięknie udekorowana we wspaniałe 
witraże. Ładny widok przedstawiał 
również „Bar pod W iechą” gdzie sale 
były udekorowane w karykatury ar­
tystów filmowych, sprowadzone przez 
dyrekcję lokalu z Warszawy. Do tań ­
ca przygrywał nowozaangażowany do­
borowy zespół. W pozostały ch lokalach 
również ochoczo bawiono się do póź­
nej nocy. Nad ranem oszołomione tań ­
cem, koniakiem, czystą (zrzadka tyl­
ko szampanem) towarzystwa wracały 
chwiejnym krokiem do domów, aby 
obudzić się po zabawie z bólem gło­
wy, szumem w uszach i niesmakiem 
w ustach, a jednak z gotowością pój­
ścia na następny bal. dek.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO44
O d c z w a r tk u  31 g r u d n ia  i dn i  n a s t ę p n y c h !  W spaniały now oroczny program ! 

N o w e  g ig a n t y c z n e  d z ie ło  m i s t r z a  r e ż y s e r ó w  Cecil B. d e  Mii!e‘a 
t w ó r c y  „ D y n a m i t u 11, „ D z ie s ię c io r g a  p r z y k a z a ń 11, „ B u r ła k ó w  z n a d  W o ł g i 11.

MADAME S Z A T A N
W  ro la c h  g łó w n y c h :  Kay Johnson, R eginald  Denny i L. Roth.

N a d  p r o g r a m :  „ B o k ser  z  San D ie g o "  słoneczna komedja 
o raz  dźw iękow y p rzeg ląd 'w y d arzeń .

Zapomnisz o  kryzysie!
p o  z a in s ta l o w a n i u  r a d i o o d b io r n i k a  z a k u p io n e g o  

n a j t a n ie j  i n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  
w  f i rm ie :

B iuro T ech n iczn e  i E lek tro tech n iczn e

„UNION" Sp.z ogr. odp.
Aleja 14, telef. 7*70.

Żyrandole, żelazka i piecyki elektryczne, opony 
samochodowe „Firestone", łożyska kulkowe 
S.R 0. oraz wszelkie artykuły elektrotechniczne 

i techniczne.

Samobójstwo oficera 4 pac.
Wstrząsa jący  dramat na balu Sylwes trowym w „Po!onj i“ .

również bez zarzutu. Wiele artyzmu Ę) 
wykazał p. Kawicki w roli dziadka i 
powstańca. Kuplety jego przyjmowane 
były z aplauzem. P. Hutyra grał rolę 
Heroda i przyznać trzeba, że doskona­
le. Gorące oklaski zbierał p. Piekarski 
jako Twardowski i Maciek. Rolę Lu- 
cypera kreował świetnie p. Tomczyk.

Największą bodaj atrakcją były 
tańce, wykonane z prawdziwem m i­
strzostwem przez pp. Ferd. Paula, 
Wyporską, Paulównę, Królikowskiego 
i innych. Tym razem p. Wyporska 
zrehabilitowała się zupełnie. Old.

N apaść na ulicy. Na p. Anto­
niego Kosmalę (Kilińskiego 7) napadli 
w I. Alei dwaj nieznani osobnicy, k tó­
rzy zażądali odeń 5 złotych na wódkę, 
gdy napadnięty stanowczo odmówił, 
opryszki rzucili się nań okładając go 
pięściami. Dochodzenie ustaliło, ze na­
pastnikami byli: niejaki Michał Kowal 
(św. Rocha 92) i Mateusz Madejski, 
zam. w barakach miejskich.

U jecie  w eg lo k ra d ó w . P. Wła­
dysław Rak zajmuje się zbieraniem 
„czarnych djamentów”. Jes t  to w je 
go mniemaniu świetny fach, daje bo 
wiem przy pewnym stopniu odwagi 
duże dochody. To też korzysta z każ­
dej nadarzającej się sposobności, wska 
kuje do pociągów, skąd wraca zwykle 
z obfitym połowem. Traf jednak chciał, 
że na tej „uczciwej” pracy schwytała 
go policja, która nie uznaje podobne­
go postępowania. P. W ładysław jest 
odważny nie uląkł się więc przedsta­
wiciela władzy, przeciwnie rzucił się 
na niego, przywołując jednocześnie 
swych kolegów: Franciszka Raka, Zy­
gm unta  Piankę i Michała Nawrota na 
pomoc. Dzielny policjant nie uląkł się 
jednak swych przeciwników, lecz 
wziął wszystkich do niewoli i z try ­
umfalną miną zaprowadził do korni- 
sarjatu, potem zaś do .p rzy tu łku” na 
Zawodziu.

Z łodziejk i gratują w śród*  
m ieŚCiu.Na ul. Ogrodowej podszedł 
do p. Gustawy Kdnigsberg (Katedral­
na 7) gdy wracała do domu jakiś 
nieznany opryszek i wyrwał jej z rę­
ki torebkę, zawierającą lusterko i klu­
cze, poczem zbiegł. Policja poszukuje 
zręcznego złodzieja aby osłodzić mu 
życie, osadzając go w „ulu”.

RADJO jest najlepszą
A zarazem najtańszą 

D l a  każdego rozrywką

J ednakże tylko dobry

O  dbiornik radjowy 

P  rzynosi każdemu nietylko 

O  dpowiednie zadowolenie
L e c z  i krzepi ducha.

C z ę s t o c h o w a ,  II U l e j ą  31.
Posiadamy wielki wybór odbiorników 

na baterie i elektrycznych. 
W a r u n k i  d la  k a ż d e g o  d o g o d n e .

P rzeta rg  na d o s ta w ę  m aęss  
d la  g a rn izo n u  w  C zęsto ch o w ie .

G a r n iz o n o w a  K o m is ja  M ięsn a  o g ła s z a  
p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  w  d n iu  15 s t y c z ­
n ia  1932 r o k u  n a  d o s t a w ę  m ię s a  d la  27 p.p., 
7 p .a.p . i II /4  p  a.c. w  i lośc i  o ko ło  10.000 
k i lo g ra m ó w  m ie s i ę c z n ie  w  c z a s ie  od  d n ia  
16 s t y c z n ia  1932 r. do d n ia  15 k w ie tn ia  
1932 ro k u .

O s o b y  r e f l e k t u j ą c e  n a  p o w y ż s z ą  d o s t a ­
w ę ,  z ło ż ą  z a p i e c z ę t o w a n e  o fe r ty  do  d n ia  
15 s ty c z n ia  1932 r., g o d z in a  10 r a n o  w  k a n -  
c e la r j i  K w a t e r m i s t r z a  27 p. p., po  k tó r y m  
to  t e r m i n i e  o d b ę d z ie  s ię  k o m is y jn e  o t w a r ­
c ie  o fe r t .

W  o fe r c ie  w in n a  b y ć  p o d a n a  c e n a  za  
1 k i lo g ra m  m i ę s a  w o ło w e g o ,  b a ra n ie g o  
i w i e p r z o w e g o  lo co  k o s z a r y  27 p.p . i 7 p .a.p.

O f e r t a  m o ż e  b y ć  z ło ż o n a  n a  k a ż d y  a r ­
ty k u ł  z o sobna .

B l iż sz e  s z c z e g ó ł y  do  p r z e j r z e n i a  w  
K w a t e r m i s t r z o s t w i e  27 p. p. w  g o d z in a c h  
s ł u ż b o w y c h .

D o o f e r ty  w in ie n  b y ć  d o łą c z o n y  k w i t  
n a  w p ła c o n ą  do K a s y  S k a r b o w e j  w z g l ę d ­
n ie  do  k a s y  27 p. p. k w o tę  1.50Ó z ło ty c h  
jako  w a d ju m .

S u m a  1.500 z ł  m o ż e  b y ć  w p ła c o n a  w  
g o tó w c e  lu b  p a ń s t w o w y c h  p a p ie r a c h  w a r ­
to ś c io w y c h .

G a r n iz o n o w a  K om is ja  M ięsn a  z a s t r z e g a  
s o b ie  w  z u p e łn o ś c i  p r a w o  o c e n y  i w y b o ­
ru  i p r z e d ł o ż o n y c h  o fe r t .

P r z e w o d n ic z ą c y  
G a rn iz o n o w e j  K om is ji  M ięsne j 

Sękara, p p u łk o w n ik .

O godz. 3-ej nad ranem na balu 
Sylwestrowym akademików w salo­
nach hotelu „Polonja“ rozegrała się 
straszna tragedja. Dorocznym zwy 
czajem urządziło Zrzeszenie Akademi­
ków w Częstochowie bal w Polonji, 
na którym prócz akademików było b. 
wiele zaproszonych gości oraz liczni 
wojskowi. Zabawa była w całej pełni, 
ponieważ brać studencka nie stroni 
bynajmniej od napojów wyskokowych, 
humory wprost świetne. Tańczono i 
dokazywano na obu salach, a więc na 
piętrze i na parterze w sali bufetowej. 
Przy jednym ze stolików w sali par­
terowej siedział poor. 4 pac-u dwu- 
dziestokilkoletni Tadeusz Szczepanik 
i bawił się w swoim towarzystwie 
znakomicie,'zawzięcie flirtując z dama 
mi. Orkiestra zagrała rzewne tango, 
wówczas ppor. Szczepanik podniósł 
się z miejsca i sprężystym krokiem 
opuścił salę wychodząc do westibulu, 
gdzie jednym szarpnięćiem wyrwał 
z pochwy maleńki rewolwer, przyło­
żył go szybko do prawej skroni i po­
ciągnął za cyngiel. Padł strzał, i to 
tak szybko, że nim dwaj portierzy 
stojący przy drzwiach szatni zdali so ­
bie sprawę z tego co zaszło, ppor. 
Szczepanik zwalił się śmiertelnie r a n ­
ny obficie brocząc krwią, u progu le­
wego korytarza.

Głośne tony orkiestry zagłuszyły 
huk wystrzału, dopiero na alarm jed ­
nego z kelnerów, goście wybiegli do 
westibulu. Do leżącego na ziemi de­
nata podbiegli kpt. Barański i por. 
Izdebski z 7 pap oraz kapral szkoły 
sanitarnej. Zebranych ogarnął popłoch, 
na wszystkich twarzach znać było 
przerażenie.

Jeden z obecnych poleciał do te­
lefonu, zadzwonić po pogotowie. Kil­
ka bardziej przytomnych osób zawo­
łało dorożkę, na której odwieziono 
śmiertelnie rannego do szpitala Pan­
ny Marji. Por. Bartoszewski pojechał 
po d-ra Frankiego, który bawił na ba­
lu w „Ognisku Obr. Niepodległości”, 
lecz wszelkie trudy okazały się darem ­
ne, po dwudziestu m inunach ppor. 
Szczepanik zakończył życie.

Na miejsce wypadku przybyli d-ca 
plut. żandarmerji kpt, Grec i ofi­
cer inspekcyjny kpt. Wachowicz oraz 
kilku posterunkowych P. P.

Rozpaczliwy czyn młodego oficera 
był natychm iast po wypadku szeroko 
komentowany, publiczność wprost gu­
biła się w domysłach. Jedni sądzą, że 
powodem samobójstwa był zawód m i­
łosny, inni znów, że pominięcie w 
awansach, nieliczni zaś, że czynu te ­
go dokonał ppor. Szczepanik pod 
wpływem alkoholu.

Nastrój zabawy był zupełnie po­
psuty, rozegrały się wprost dantejskie 
sceny. Jedna z kobiet poczęła głośno 
chichotać. Kilku wojskowych bardziej 
wstawionych poczęło targać się za 
włosy i szarpać za broń, krzycząc: 
„Nieszczęście, armja ginie”! Panów

tych musiano uspakajać i pilnować, 
aby pod wpływem „wody życia” nie 
uczynili jakiegoś głupstwa, któregoby 
później żałowali.

Miejscowy dywizjon 4 p.a.c-u za­
wiadomił o tragicznem zajściu, zamie­
szkałą w Warszawie matkę denata. 
S. p. Szczepaniak, został dopiero przed 
rokiem przydzielony do naszego mia­
sta. Pogrzeb odbędzie się prawdopo­
dobnie w nadchodzący poniedziałek na 
cmentarz na Kulach.

Na srebrnym ekranie.
„Miłość Żorże ty"  —  Kino-teatr  

„ O d e o n 8.
Opisać przygody jednej nocy, po­

trafi tylko mistrz pióra. Jeszcze trud­
niej jest zrealizować film oparty na 
podobnym temacie: pokusić się o to 
może jedynie wybitny fachowiec i 
wielki reżyser. Że do tych ostatnich 
należy bezsprzecznie Augusto Genin, 
niezapomniany twórca filmu p. tyt. 
„Studentka z Quartier L a t in '  — do­
wodzić nie trzeba. Arcydziełem kun ­
sztu reżyserskiego jes t  najnowszy film 
Geniny p. t. „Les amours de m inint” 
czyli „Miłość Żorżety”, niejako opisu­
jący sensacyjne przygody, jakie w 
ciągu jednej nocy stały się udziałem 
pewnego niedoświadczonego młodzień 
cc w znanem portowem mieście fran- 
cuskiem w Marsylji. Oszałamiające 
tempo akcji, rewelacyjne tło i nie­
zwykle realistyczna gra  całego zespo­
łu z piękną Danielą Parolą i Piotrem 
Baczewem na czele, wysunęły ten 
film na pierwsze miejsce wśród wielu 
filmów produkcji francuskiej.
„Madam e S z a t a n 8 —  „Grand-K ino".

Świadoma kompozycja elementów 
dźwiękowych, zestrajanie śpiewu i 
ilustracji muzycznej z efektami op- 
tycznemi, wzrokowemi dać może po­
żądany rezultat: wrażenie harmonji i 
celowej współpracy całego zespołu, a 
więc zarówno reżysera i operatora, 
jak  artystów i twórców oprawy m u ­
zycznej. Taką harmonją odznacza się 
„Madame Szatan” i to jest przyczyną 
bogatych wrażeń, jakich ten film do­
starcza. Równie harmonijnie, jak  ele­
m enty wzrokowe i dźwiękowe, skom ­
ponowano tutaj również efekty d ra ­
matyczne i komiczne. Groteskę zasto­
sowano z taką  lekkością i umiarem, 
że podziwiać należy poczucie este­
tyczne twórców tego obrazu. W spa­
niały jest bal na sta tku  powietrznym; 
imponuje operowanie tłumem, zwłasz­
cza w scenach popłochu* podczas ka­
tastrofy. Świetny jest również balet 
mechaniczny. Aktorzy stanęli na ogół 
na wysokości zadania. Zarówno „Ma­
dame Szatan” (Kay Johnson), jak  i 
Liljan Roth czarują widza swym uro­
kiem i grą.
„Dziewczę  z nad Wołgi" —  Tea tr  

„ N ow ośc i" .
Dźwiękowy kino-teatr „Nowości”

wyświetla świetny film niemieckie 
wytwórni p. t. „Dziewczę z nad Woł­
g i” z Eweliną Holt i Igo Symem w 
rolach tytułowych. Obraz ten posiada 
wiele b. ciekawych scen z życia ro­
syjskiego oraz frapującą treść. Co by 
m u możnz zarzucić to, że może Ew e­
lina Holt, stuprocentowa Niemeczka, 
typowa Gretchen nie bardzo nadaje 
się do odtwarzania roli hożej dziewoi 
rosyjskiej. Igo Sym jak  zwykle pełen 
dystynkcji. Nad program ciekawe do­
datki dźwiękowe.

Kino-teatr  „Atlantic"
wyświetla potężny dram at życiowy 

opuszczonych kobiet „panien-matek” 
piętnowanych bezlitośnie przez opinję 
publiczną p. t. „Tragedja napiętnowa­
nych”. Role główne kreują Walter 
Slezak, bohater filmu „Owoc zakaza­
ny" oraz Helga Thomas, Małgorzata 
Schlegel i Werner Fiitterer. Nad pro­
gram świetna komedja w 2 ch aktach 
i tygodnik.

Kino-teatr  „N ow y"
kręci arcydzieło produkcji niemiec 

kiej według świetnej powieści Hansa 
Hainca Evęrsa p. t. .A lraune” z Bry­
gidą Heim, Iwanem Petrowiczem i 
Pawłem W egenerem w rolach tytuło 
wych. Sam tytuł filmu oraz nazwiska 
wykonawców najlepiej mówią o war­
tości obrazu. Nad program ciekawe 
dodatki. dek.
ZE S P O R T U .

Mistrz P o lsk i R udzki w  Cze* 
S to ch o w ie  w  dzisiejszą sobotę ro­
zegrany zostanie mecz bokserski mię­
dzy Ż.T.G.S-em a Ż.G. S. „Naprzód” z 
Lipin, znanych w Częstochowie z roz­
grywki finałowej przeciwko Ł. T. S. C. 
o wejście do Ligi. „Naprzód” przyby­
wa w najlepszym swym składzie w 
mistrzem Polski, Rudzkim, na czele. 
Pozatem przybywają Brosz I i II, Dziu­
biński, Major i Pasternak, którzy s ta ­
nowią chlubę „Naprzodu”.

Rudzki jest obecnie bezsprzecznie 
najlepszym pięściarzem polskim i jak 
wyraził się prezes Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego w wywiadzie, udzielo­
nym ostatnio Przegl. Sport. — jest on 
jedynym kandydatem  bokserskim na 
Olimpjadę do Los Angelos. Zarówno 
prasa krajowa jak i zagraniczna na­
zywa Rudzkiego, z powodu jego m iaż­
dżącego zwycięstwa, odniesionego nad 
doskonałym niemieckim Martenem w 
ramach zawodów międzynarodowych 
Polska — Niemcy - -  „polską maszy­
ną, tankiem ” itp. Nic więc dziwnego, 
że zawody powyższe, które odbędą się 
o godz. 20-ej w hali gimnastycznej 
Z.T.G.S u — wywołały niebywałe za­
interesowanie,

Z P OWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Tragiczny w ypadek  na s z o s i e  

Przyrów - Janów .
Wczoraj około godz. 11 na szosie 

Przyrów - Janów w miejscowości Za- 
lesice, gm. Potok Złoty, miał miejsce 
tragiczny wypadek. Na jadącego ro ­
werem 2l-le tn . Emila Szostka, zam. 
w Janowie najechał samochód półcię- 
żarowy, prowadzony przez pomocnika 
szofera Zygmunta Kowalskiego, nie 
posiadającego prawa jazdy. W skutek 
zderzenia cyklista doznał ciężkiego u- 
szkodzenia ciała. Kowalski zbiegł, 
został dopiero zatrzymany w Często­
chowie. Rannego przewieziono do szpi­
tala.

Nie wszystkim w iadom o
ż e  k o r e s p o n d e n c j e  i w s z e lk i e  c z y n n o ś c i  
w  z a k r e s ie  k s i ę g o w o ś c i  b e z  w z g l ę d u  n a  
ro d z a j  h a n d lu  i p r z e m y s ł u  z a ła tw ia  M. Ra- 
t a j e w s k i ,  k s i ę g o w y  b i l a n s i s ta ,  C z ę s to c h o ­
w a ,  W a s z y n g t o n a  24.

ZarządiZw . Inw. W ojen. R.P. w Częst.
p o d a je  do  w ia d o m o ś c i ,  ż e  p r a c e  w  in t ro -  
l ig a to r n i  Z w ią z k u  w s k u te k  o b e c n e g o  k r y ­
z y s u  z o s t a ły  w s t r z y m a n e .

Z A R Z Ą D .

DO WYNAJĘCIA 2 p o k o je  z k u c h n ią  W a r ­
s z a w s k a  108

P R O S Z E K  0 0 ,  S O L U  O t O W Y  O L A  D Q R O S L V C K

KOWAL SKINA
M  OSUWA NAJSILNIEJSZE 

W t A  BOLEC L O H M /V

I
F a b r y k a  C h e m ic z n o  g - .r  m a c e  u  t y c z n a  ' 

„ A R . K OW ALSK I w a r s z a w a .
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Z KRAJU.
Zgon 90- letniego w ete rana  
ś .  p. A dam a  Pągowskiego .

Do grobu zeszedł jeden z najsym ­
patyczniejszych uczestników powsta­
nia styczniowego ś. p. Adam Pągow- 
ski, który mimo sędziwego wieku lat 
90 zachował do ostatka świeżość u- 
mysłu i miły dowcip.

Syn nauczyciela wiejskiego w Po- 
znańskiem poszedł do powstania po 
ukończeniu seminarjum nauczyciel­
skiego. przedarłszy się do partji Ta­
czanowskiego w Kaliskiem, wraz z 
bratem  Ksawerym, którego kozacy 
strasznie zmasakrowali szablami w je 
dnej z pierwszych bitew.

S. p. Adam Pągowski brał udział 
w 5 bitwach i był ranny w nogę pod­
czas patrolu, który ścigał moskali.

Po upadku powstania i powrocie 
-do domu wzięto go do wojska nie­
mieckiego, po którego wysłużeniu 
sprow adził  się do Warszawy i tu  bli­
sko 50 lat p ra c o w a ł  w magazynach 
kolejowych jako tapicer.

Cześć jego pamięci!

200-na rocznica urodzin 
Waschingtona.

Protektorat honorowy nad kom i­
te tem  uczczenia w Polsce 200-ej rocz­
nicy urodzin Jerzego Waschingtona 
objęli P. Prezydent Rzplitej i Marsza 
-lek Piłsudski.

W skład komitetu honorowego 
weszli: pp. August Z a le s k i ,  minister 
spraw zagranicznych; John North Wil- 
lys, ambasador S t a n ó w  Zjednoczonych 
Ameryki w Polsce; Władysław Racz- 
kiewicz, marszałek Senatu; Kazimierz 
Świtalski, marszałek Sejmu; Zygmunt 
Słomiński, prezydent m. st. Warsza­
wy.

Prezydjum komitetu centralnego 
składa śię z pp. Leopolda Kotnowskie 
go (przewodniczący), Stanisława Arc 
ta, Franciszka Pułaskiego, Konstante­
go Hejmowskiego (wice-przewodn.) i 
Mieczysława Szymańskiego (sekretarz 
gen.).

Ogłoszenie programu uroczystości 
nas tąp i  w najbliższym czasie.

O blężen ie  leśniczówki przez 
rabus iów leśnych.

W lasach lubstowskich pow. ko­
nińskiego (woj. łódzkie) miały miej­
sce poważne zajścia na tle rabunku 
leśnego.

W czasie obchodu lasu gajowi na t­
knęli się na rabusiów leśnych. W y­
wiązała się strzelanina, w wyniku któ 
rej postrzelony został lekko w nogę 
jeden z uczestników rabunku niejaki 
Stasiak.

Pozostałym rabusiom udało się 
zbiec. Udali się oni do pobliskiego 
miasteczka Sleszyna, gdzie przy po­
mocy najbliższego swego otoczenia 
zgromadzili i podburzyli tłum na cze­
le którego wyruszyli na leśniczówkę 
by dokonać zemsty na swych prześla­
dowcach.

Tłum  uzbrojony w drągi otoczył 
leśniczówkę, gdzie zamieszkiwali ga­
jowi i wyłamawszy drzwi wdarli się 
do wnętrza. Zdemolowano mieszkania 
gajowych rozkradając ich rzeczy. Ga­
jow i schronili się do dalszej części le-

K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r o d o w a 2 6

Od piątku 1 stycznia i dni następnych.— Wspaniały noworoczny program! 
P o tę ż n y  dramat ż y c io w y  opuszczonych  k o b ie t  „ p a n ie n  ■ n»atek“

p ię tn o w a n y c h  b e z l i to śn ie  p r z e z  op in ję  pub liczn ą  w  10-ciu aktach i tp.

Tragedia Napiętnowanych
W a lter  S le z a k  bohater filmu „OWOC ZAKAZANY** 

H e lg a  T h o m a s . M a łg o r z a ta  S c h le g e l ,  W e rn er  F iltterer  
N~a~D P R 0 G R A M” K o m e d ja  w  2  a k ta c h  i ty g o d n ik .
Ceny m iejsc o d  50 g r.  -----  Ostatni s e a n s  o godz. 9.30 w iecz o re m .

P o ran k i k in em ato g ra ficzn e  w  n ie d z i e lę  3 s ty cz n ia  o godz.  12.30
Wspaniały dramat w 10 ciu aktach p. t. „ R o z p ę t a n e  żyw ioły**  

P o n a d to  ty g o d n ik  i k o m d ja  w 2-ch ak tach
C en y  m iejsc: D la  m ło d z ie ż y  20 gr., dla d o ros łych  30 g r ^ o z ^ ^ ^ ^ ^

Wielka bitwa przed wrotami synagogi.
Bezbożnicy w prasowanych spodniach  siłą chcieli dos tać  się

do domu modlitwy.

W Falenicy pod Warszawą, z a ­
mieszkałej przez wielką ilość wyznaw­
ców i czcicieli słynnego cadyka i c u ­
dotwórcy Alltera z Góry Kalwarji, ist­
nieje dom modlitwy pod nazwą „Ge- 
rer Szłypel”.

Do domu modlitwy mają prawo 
wstępu tylko chasydzi, przestrzegający 
pilnie wszelkich przepisów prawa Moj­
żeszowego.

W  ostatnich jednak czasach p o ­
częły grasować wśród młodzieży fa- 
lenickiej różne świeckie nowinki i 
bezbożne prądy.

Ku zgorszeniu starszych, różne 
młodziki ukazywały się na ulicach 
miasteczka w kapotach krótszych o 
kilka centymetrów, z pod których bez­
wstydnie wyglądały cholewy butów.

Oburzenie doszło jednak do szczytu 
gdy zapanowała moda prasowania 
spodni w t. zw. „kanty". Wiadomo 
dobrze, że spodnie można nosić tylko 
nieprasowane.

Zebrała się rada starszych i uchwa­
liła, by bezbożników, którzy noszą 
prasowane spodnie, nie wpuszczać do 
synagogi.

Gdy w ubiegłą sobotę przybyła 
młodzież do domu modlitwy, zastała 
przy drzwiach wejściowych brodatą 
żandarmerię pod wodzą „gabego” Ro- 
zenbluma i „szamesa” Mendla Mena- 
chema.

Straż podnosiła każdemu wchodzą­
cemu poły chałata i oglądała spodnie.

Właścicieli spodni z najlżejszym 
nawet „kantem", nie wpuszczano do 
synagogi.

Gdy zebrała się większa ilość od­
trąconych, przypuścili oni a tak do 
drzwi bóżnicy.

Wynikła sroga bójka, w której po 
stronie żandarmerii stanęli wszyscy 
obecni w synagodze. Wobec liczeb­
nej przewagi, bezbożnicy podąli tył, 
unosząc w strzępach wymienione już 
wyżej i będące przedmiotem sporu, 
części garderoby.

Epilogiem tego zdarzenia, jest 
skarga, wniesiona do sądu. Sześciu 
młodzieńców domaga się odszkodowa­
nia za podarte spodnie. Ż indarm erja  
wraz ze swymi wodzami pp. Mendlem 
i Josełe będzie miała przykrą sprawę.

śniczówki i w obronie własnej oddali 
szereg strzałów w powietrze.

Spłoszony tem tłum wycofał się z 
leśniczówki i przed przybyciem poli­
cji rozprószył się.

Na szczęście obeszło się bez ofiar 
w ludz’acb.

Dochodzenie w toku i organizato­
rzy niedoszłego samosądu nad gajo­
wymi dostaną się niewątpliwie w rę ­
ce sprawiedliwości.

Tańsze  butelki k o s z t e m  zarobków  
handlarzy.

W Związku Hut Szklanych odbyła 
się konferencja przedstawicieli but 
butelkowych, należących do Związku 
Hut i do Zrzeszenia Hut Robotniczych.

Tematem obrad była sprawa zaku­
pu przez Monopol Spirytusowy bute­
lek t. zw. „zwrotowych", które Mono­
pol skupuje od handlarzy w ilości 42 
miljonów sztuk rocznie. Z hu t zaś 
monopol zakupuje tylko 108 miljonów 
butelek rocznie.

Zebranie postanowiło zwrócić się 
do dyrekcji Monopolu z prośbą o zre­
dukowanie do 12 miljonow sztuk iloś­
ci butelek zakupywanych od handla­
rzy, proponując wzamian obniżenie 
cen butelek nowych, dostarczanych 
Monopolowi przez huty szklane na za­
sadzie zawartych umów.

ZE ŚWIATA.
0 !b rz |in i pożar w hotelu.

Goście w pidżamach uciekli z płonącego 
budynku.

W bardzo dramatyczny s p o s ó b  
skończyła się onegdajsza noc dla go­
ści, bawiących w jednym z najbardziej 
uczęszczanych h o t e l i  na wybrzeżu 
kornwalijskiem w Anglji, w modnej 
miejscowości St. Austeli.

Około godz. 4-ej nad ranem z ol­
brzymiego budynku buchnęły płomie­
nie, a równocześnie odezwały się prze­
raźliwe okrzyki, „Gore! gore!"

Goście, z których wielu dopiero 
niedawno u d a ł o  się na spoczynek, 
zaczęli uciekać w popłochu w nocnych 
pidżamach. Niektórzy wyskakiwali o- 
knami i przy tej sposobności odnio­
sła poważne obrażenia panna Helena 
Dupont, należąca do personelu służbo

wego bawiącej w hotelu Lady Hall. 
Kilka osób spuściło się z górnych pię­
ter po rynkach.

Naogół jednak ewakuacja hote­
lu odbyła się w porządku i nikt prócz 
wyżej wspomnianej pokojówki nie od­
niósł szwanku.

Wiele jest natomiast osób poszko­
dowanych, a niektórzy utracili całą 
garderobę, papiery, kosztowności i pie­
niądze.

Ogień rozszerzał się tak  szybko, 
że o wyniesieniu wszystkiego w bez­
pieczne miejsce nie mogło być mowy, 
Straż pożarna dokazywała cudów ener- 
gji i sprawności i wkońcu opanowała 
szalejący żywioł, tak, że zachodnie 
skrzydło hotelu, zbudowanego dopiero 
w półtora roku temu kosztem półtora 
miljona złotych, ocalało.

Przez cały czas pożaru, którego 
łuna widoczna była na morzu w pro­
mieniu kilku mil, z głównego środko­
wego trzonu budynku, powiewała dum ­
nie flaga angielska.

Goście, bawiący w hotelu należą 
do najwyższych i najbogatszych warstw 
społeczeństwa angielskiego i zazwy­
czaj spędzają święta na Riwierze fran­
cuskiej. W tym roku pozostali w kraju 
ze względów patrjotycznych.

Uczniowie w roli bandytów.
Dwaj uczniowie gimnazjalni w 

Naumburgu (Saksonja) napadli na je­
dnego z nauczycieli, celem zrabowania 
mu gotówki, którą miał wówczas przy 
sobie. Młodociani napastnicy uczernili 
sobie twarze, aby uniknąć poznania. 
Nauczyciel zdołał napastników spło­
szyć okrzykami. Aresztowanie napa­
stników nastąpiło w kilka godzin po 
napadzie w restauracji dworcowej. Po 
dejrzenia przeciwko nim wzbudziły 
ślady niedomytej sadzy na twarzy j e ­
dnego z nich. Obaj aresztowani mieli 
przy sobie broń palną.

Tancerz zastrzel i ł  j e d n ą  kochankę  
a drugą zranił.

Niesamowita scena rozegrała się 
przed jedną z kawiarń paryskich na 
Avenue de Wagram. Oto w pewnej 
chwili jakiś mężczyzna strzelił k i lka ­
krotnie do dwuch wychodzących pod 
rękę kobiet. Jedna z nich padła t ru ­

pem na miejscu, a druga odniosła cię 
żkie rany.

Okazało się, że mężczyzną, który 
dał 6 strzałów do kobiet był „for- 
danser”, włoch, którego nazwisko 
brzmi Baltazar Maschini. Zastrzeloną 
kobietą jest p. Daisy Middleton, an­
gielka, a kobietą, która odniosła rany, 
jest p. Peuven, z pochodzenia fran­
cuska.

W toku śledztwa okazało się, że 
zarówno francuzka jak  i angielka by­
ły kochankami włocha.

O b w ie s z c z e n ie  Nr. 2408*31 .
Kom ornik p rzy  S ą d z ie  Grodzkim r ew .

IV p ow . C z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C zę s to c h o ­
w ie  zam ieszk a ły ,  na  za sa d z ie  art. 1030 
P. C., og łasza , iż w  dniu 11 s tyczn ia  1932 r. 
o g o d z in ie  10 zrana w  Z ło ty m  Potoku,  
pow . c z ę s t o c h o w s k ie g o  w  m ie jscu  p r z e ­
ch ow an ia  p rz ed m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n iach  KAROLA RACZYŃSKIEGO /.a d ług  
Jakóbow i H o c h erm a n o w i i in.. o db ęd zie  
się  sp rzed a ż  p rze z  l icy tację  pub liczn ą  ru­
ch om ośc i ,  o s z a c o w a n y c h  na 1500 z ł  , n a l e ­
ż ą c y c h  do te g o ż  Karola R a czy ń sk ieg o ,  a 
m ian ow ic ie :  300 m e tr ó w  d rz ew a  o p a ło ­
w e g o .

P o w y ż s z e  ru c h o m o śc i  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
d an e  n iżej  szacu n k u  jako w  drugim  te r ­
m inie .

Dnia 28 grudnia  1931 r.
Komornik S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O b w i e s z c z e n i e  Nr. 2 4 0 9 -3 1 .
Kom ornik  p r z y  S ą d z ie  Grodzkim  rew .  

IV p ow . c z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  za m ieszk a ły ,  na za sa d z ie  art. 1030 P.C., 
o g łasza ,  iż w  dniu 11 s ty cz n ia  1932 r. o 
g o d z in ie  10 zran a  w  Z ło tym  P otoku, pow .  
c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m ie jscu  p r z e c h o w a ­
n ia  p rzed m io tów , w  p o m ie s z c z e n ia c h  KA­
R O L A  RACZYŃSK IEGO za d ług J a k ó b o ­
w i H o c h e r m a n o w i ,  o d b ęd z ie  się sprzdaż  
p r z e z  l icy tację  p ubliczną  ru ch o m o śc i ,  
o sza co w a n y ch  na 1500 zł., n a le ż ą c y c h  do 
t e g o ż  Karola R a czyń sk ieg o ,  a m ian ow ic ie :  
300 m e t r ó w  d r z e w a  o p a ło w eg o .

P o w y ż s z e  ru ch om ośc i  m ogą b y ć  s p r z e ­
d ane n iżej  szacun k u  jako w  drugim te r ­
m inie .

Dnia 28 grudnia 1931 r.
K om ornik  S a d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O b w i e s z c z e n i e  Nr. 2410-31-
K om ornik  p rzy  S ąd z ie  Grodzkim rew .  

IV pow . C z ęs to ch o w sk ieg o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  za m ieszk a ły ,  na zasadzie  art. 1030 P.C., 
o g łasza ,  iż  w  dniu 11 s ty czn ia  1932 o 
g od z .  10 zrana w  Z ło tym  Potoku, pow . c z ę ­
s to c h o w sk ie g o ,  w  m ie jscu  p r z e c h o w a ­
nia p rzed m io tó w ,  w  p o m ie sz c z e n ia c h  
K A R O L A  R AC ZY ŃSK IE G O  za d łu g  Ja- 
k ó b c w i H o ch erm an o w i i in., o d b ęd z ie  s ię  
sp r z e d a ż  p r z e z  l icytację  p ubliczną  ru ch o ­
m ości,  o s z a c o w a n y c h  na 1500 zł., n a le ż ą ­
c y c h  do t e g o ż  Karola R a czy ń sk ieg o ,  a 
m ian ow ic ie :  300 m e tr ó w  d r z e w a  o p a ło ­
w e g o .

P o w y ż s z e  ru ch o m o śc i  m ogą  b yć  s p r z e ­
d ane n iżej szacunku jako w  drugim  te r ­
m inie .

D nia  28 grudnia 1931 r.
Kom ornik S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ie s z c z e n ie  Nr. 2479*31.
K om ornik p r zy  S ą d z ie  Grodzkim rew .  

IV p ow . C z ę s to ch o w sk ieg o ,  w  C zę s to ­
c h o w ie  z a m ieszk a ły ,  na  za sa d z ie  art. 
1030 P. C., o g łasza ,  iż w  dniu 11 styczn ia  
1932 r. o g o d z in ie  10 zrana w  Z ło tym  
P otoku, p ow . c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m ie jscu  
p r ze c h o w a n ia  p rzed m io tó w , w  p o m ie ­
s z c z e n ia c h  KA R OLA  RACZYŃSK IEGO za  
d ług  M aurycem u N eu fe ld ow i,  o d b ęd z ie  s ię  
sp r z e d a ż  p r z e z  l icy ta c ję  p ub liczn ą  ru­
ch o m o śc i ,  o sz a c o w a n y c h  na 1500 zł., n a ­
le ż ą c y c h  do t e g o ż  Karola R a czyń sk ieg o ,  
a m ianow icie: 300 m e tr ó w  d r z e w a  o p a ­
ło w e g o .

D nia 29 grudnia  1931 r.
K om ornik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ie s z c z e n ie  Nr. 2480*31.
Komornik p rzy  S ą d z ie  Grodzkim rew .  

IV pow . C zę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to ­
ch o w ie  zam ieszk a ły ,  na  zasad zie  art. 1030 
P. C., og łasza , iż  w  dniu 11 s tyczn ia  1932 
r. o g o d z in ie  10 zrana w  Z ło ty m  Potoku,  
p o w . c z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  m iejscu  p r z e ­
ch o w a n ia  p rzed m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n iach  K A R O L A  RACZYŃSKIEGO za d ług  
M au rycego  N eu fe ld o w i,  o d b ęd z ie  się  
sp rz ed a ż  p r z e z  l icytację  pu b liczną  ruch o­
m ośc i,  o sza co w a n y ch  na 1500 zł. , n a le ­
żących  do te g o ż  Karola  R acz y ń sk ie g o ,  a 
m ian o w ic ie :  300 m e tr ó w  d r z e w a  o p a ło ­
w e g o .

D n ia  29 grudnia 1931 r.
Komornik S ą d o w y  ST. STODÓŁK1E1WCZ.

o b w i e s z c z e n i e  N r 2481*31.
Kom ornik p rzy  S ą d z ie  Grodzkim  rew .  

IV  pow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s t o c h o ­
w ie  za m ie sz k a ły ,  na za sa d z ie  art. 1030 P. 
C., og łasza ,  iż w  dniu 11 s ty czn ia  1932 r. 
o g o d z in ie  10 zrana w  Z ło ty m  Potoku;  
p»w . c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m ie jscu  p r z e ­
ch o w a n ia  p rz ed m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n iach  K A R O L A  RACZYŃSKIEGO za d łu g  
M aurycem u N eu fe ld o w i,  o d b ęd z ie  się  
sp rz ed a ż  p r z e z  l icy tację  p u b liczn ą  ru­
ch o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  na 1500 zł., na ­
le ż ą c y c h  do te g o ż  Karola R a cz y ń sk ie g o ,  
a m ianowicie: 300 m e tr ó w  d r z e w a  o p a ło ­
w e g o .

D n ia  29 grudnia  1931 roku.
Komornik S ą d o w y  St. StODóŁKIEWICZ.
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Szofer zginął w płonącym s a m o ­
chodzie.

Na  szosie pod Berlinem znaleziono 
wczoraj szczątki spalonego samochodu 
a obok szkielet ludzki.

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenie i ustaliła, iż wskutek wybuchu 
benzyny w zbiorniku samochód spło­
nął, a szofer został zwęglony. Nazwi­
ska szofera nie ustalono.

16-letnia uczenica zabita przez 
amanta.

W Grazu (Austrja) r o z e g r a ł a  się 
krwawa trageoja. 16-letnia uczenica 
Janina Hold, która przybyła w odwie­
dziny do swej koleżanki szkolnej, zo­
stała zabita przez jej brata.

Jan ina  Hold była w przyjaźni z 
bratem swej koleżanki, a w ostatnich 
dniach postanowiła z nim zerwać, co 
było przyczyną tego strasznego dra­
matu.

Jakich rad udzielają rodzice 
arabscy swym córkom.

Przed wydaniem zamąż swych 
córek rodzice arabscy, a zwłaszcza 
matki, dają im szereg rad. Oto 10 z 
tych rad:

1) Bądź posłuszna i uległa m ę ­
żowi; 2) chętnie przyjmuj jego rady; 
3) uważaj, by jego oczy widziały, a 
nos czuł tylko przyjemne rzeczy; 4) 
nie czyń niczego, co mogłoby spra­
wić mu nieprzyjemność; 5) uważaj, 
by obiad i kolacja były na czas i 
smacznie ugotowane; 6) staraj się, by 
miał wygodne spanie; 7) zachowuj 
się dobrze względem jego rodziny i 
krewnych; 8) spełniaj wszystkie jego 
życzenia; 9) zachowaj jego tajemnice 
i nie rozgłaszaj ich i 10) gdy zoba­
czysz go wesołego, bądź także wesoła, 
a gdy zobaczysz go smutnego, to s ta­
raj się go rozweselić.

Należy wątpić, by rady powyższe 
znalazły gorliwe zwolenniczki wśród 
panien europejskich.

Panteon faraonów.
Wydobyte przez ciekawość niena­

syconą archeologów z grobowców, w 
których spoczywały od dziesiątków 
wieków, i wystawione w witrynach 
muzeum kairskiego, ku uciesze tury­
stów, zwłoki dawnych władców Egiptu 
tudzież ich małżonek, mają nareszcie 
być przeniesione do zbiorowego gro­
bowca, w którym leżeć już będą nie 
ruszane, jako szacunku godne szczątki 
mar łych, nie zaś jako objekty muze- 
ne.

A stało się to w sposób zgoła n ie ­
oczekiwany.

Wobec, domagania się patrjotów 
egipstdcb, aby zwłoki wielkiego pa- 
trjoty egipskiego, Zaghlula baszy, spo­
częły w specjalnem, wspaniałem mau 
zoleum, parlament egipski wyasygno­
wał odpowiednią sumę na budowę 
tego grobowca, z zastrzeżeniem wszak­
że, aby spoczęły w nim zwłoki nie- 
tylko Zaghlula baszy, a{e także wszy­
stkich wybitnych Egipcjan, którzy po­
łożyli zasługi przy odbudowie państwa 
egipskiego.

Dowiedziawszy się o tem  wdowa 
po Zaghlulu sprzeciwiła się, aby zwło­
ki jej małżonka spoczęły obok zwłok 
innych ludzi, wobec czego gabinet e- 
gipski postanowił wybudować wiel­
kiemu patrjocie inny grobowiec, budo­
wane zaś mauzoleum przeznaczyć w y­
łącznie na panteon faraonów.

Uchwała ta znalazła życzliwe przy 
jęcie u tych wszystkich, którzy z o- 
burzeniem patrzyli na poniewierkę 
szczątków tych władców Egiptu, nie­
jednokrotnie pokiereszowanych moty­
kami i nożami poszukiwaczów skar­
bów w grobowcach królewskich.

Faraonowie tedy nareszcie doznają 
spokoju.

Kf j C I K R O Z R Y U K Q U Y J  
Rozw iązanie  zadania  flr. 4 2 ,

umieszczonego w Nr. 286 „Słowa Czę­
stochowskiego".

Janko  Cmentarnik 
Orbanowa.
Lalka.
Jaskółka.
Uskoki 
Stara Baśń.
Zwyciężcy.
Sofiówka.
Łabędzia woda.
O gniem  i Mieczem.
Wesele.
Andrzej Radek.
Chłopi.
Ksiądz Piotr.
Irydjon.

Trafnych rozwiązań zadania nr. 42 
nadesłało 14 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) Sta­
nisław Gordyński, 2) Helena Iwanicka 
i 3) Marja Goldberżanka.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­

nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

Szarada sylabowa Ns 43.
Ułożył: St. M ig o A .

Z poniższych sylab ułożyć 23 w y­
razy według podanego znaczenia. Po­
czątkowe i końcowe litery tych wy­
razów, czytane pionowo, dadzą a k tu ­
alne rozwiązanie.

S y l a b y :  b u — b y —ber— ca r— cza 
— chro— dy— d o — dzi— d ag — dal— do— 
do—de— e—el — fa—gro—gra — gieł— 
g a l —g e —go— g o —gier—hi—h a — ich— 
l k —je— ki—k a — li— le— lo—lo— log— 
łow—m a g —m o — m o — n o - n o  — nie — 
n iew — no—o— o b —ob— o— o— phos— 
r a — re—res—ro— ra— ri— sa — szczy — 
s t y m — s en —s t a m —ton— tu r— ty r— ter 
— to— tan— tjo— u -  yo — w ą  — wie — 
wiec— wicz— wicz— wa— zo— zit— żon.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1) W 
podaniach greckich ptaki drapieżne,
2) Ptak, wspak, 3) Znak. pisarz serb­
ski 19 w., 4) Miasto w woj. poznań- 
skiem, 5) Serbska dynastja książęca 
załóż. 1817 r., 6) Rewolucyjna pieśń 
francuska z 1792 r., 7) Przywódca po 
wstańców w Epirze, 8) Mitol. bag pie­
kieł, 9) Lud koczowniczy ałtajsko-u- 
ralskiego szczepu, 10) Pisarz rosyjski 
19 w.. 11) Lud rasy mongolskiej w 
Syberji, 12) Szczyt w górach Taurydz 
kich na Krymie, 13) Tytuł niższej 
szlachty hiszpańskiej i portugalskiej, 
14) Miasto w Nadrenji, 15) Historycz­
na miejscowość w Belgji, 16) Polityk 
bułgarski 19 w., 17) Mieszkańcy Al­
gieru, berberyjskiego pochodzenia, 18) 
Uczony badacz ryb, 19) Urojony kraj 
w Gujanie, obfitujący w złoto, 20) Gi­
mnastyk, linoskoczek, 21) Słynny wódz 
japoński 12 wieku, 22) Przyrząd do 
oznaczania momentu prawdziwego po­
łudnia, 23) Miasto w Saksonji.

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja „Słowa" przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „S ł o w a “, II ga Aleja 
Nr. 32 do czwartku (włącznie).

l U A f l l A l  w najlepszych gatun- 
I K P f S j j l d  kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom Przemysłowo-Handlowy „ P Ł O N I E  Ń“ 

C zęstochow a, Kościuszki 5 6 .— Tel. 8  83

Potrzebni chłopcy
do rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać s h  do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 3 stycznia.

10.15 N abożeńs tw o  z Poznania.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12.15 P o ra n ek  m u zy czn y  z Filh. W arsz . ,
14.00 O dczyt p sz cz e ln ic zy —o budow ie  uli‘
14.20 P ły ty  g ram ofonow e.
14.40 „P ogadanka  p raw n ic za"
15.00 Kolendy.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 O dczyt z Wilna.
16.55 P ły ty  gram ofonow e.
17.15 „Naga d u sz a  po lska  a ro sy jsk a '1.
17.30 „W iadomości p r z y je m n e  i pożytecz ."
17.45 K once rt  popołudniow y.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko  „Papuga".
20.15 K oncert  symf. z Filh. W a rsz .
21.40 K w adrans  li teracki.
21.55 Recita l fo r tep ianow y,
22.40 Urzęd. kom. P aństw . Inst. Met., kom  

policyjny.
22.45 W iadom ośc i  sportow e.
23.00 Muzyka taneczna .

PO N IE D Z IA ŁE K  4 stycznia.
11.20 Kom. m e teo ro l.  Główn. W ojsk .  S tac ji  

Met. d la K om unikacji  Lotn.
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,., 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 P rz eg lą d  kom unikacyjny .
15.25 O dczy t z cyklu dla nauczycie li „Me­

to d y czn a  i te o re ty c z n a  w a r to ść  en to -  
mologji".

15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura . 
H ydr.  d la żeg lug i i rybaków .

15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 Francuski.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „ J e d e n  dz ień  pod  ziemią".
17.35 Muzyka lekka  i taneczna .
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie ż ą c e  ro ln icze".
19.25 P ro g r a m  na  dz. nas t.
19.30 W iadom ości spo r tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D zienn ik  R ad jow y
20.00 F e l je to n  muz. ze  Lw ow a.
20.15 „Królowa", o p e re tk a  w  3 aktach.
22.25 F e l je to n  p.t. „B ez robo tny  w k asyn ie -  

gry<‘.
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . Inst. Met. i k o ­

m u n ik a t  policyjny.
22.50 Muzyka taneczna .

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  i z i m n i n
R O M A N S . 109)

Biedna kobieta nie mogła sobie zu­
pełnie zdać sprawy, gdzie się znajduje, 
dopiero niebieskie morze i rozległa pa­
norama Alp dopomogły jej do orjen- 
tacji.

„Morze Śródziemne” — pomyśla­
ła. — „Ale jaka jego część? G enua .. 
Adrjatyk, czy może od strony Salonik?” 
Po chwili nabrała pewności, że to 
Adrjatyk.

Istotnie zgadła, znajdowali się bo­
wiem na dalmackim brzegu nad g ru ­
pą wysp Illiryjskich. Narwa po m i­
strzowsku obracał sterem, aparat za­
toczył spiralę i spadł na małą wysepkę 
pomiędzy Spalato a Catarro. Wokół 
nie widać było żadnych domów tylko 
wydobywające się z za skał wąskie 
pasmo dymu zdradzało, że musi tu 
byś jakaś siedziba ludzka.

Narwa wyskoczył na ziemię i po­
mógł wysiąść towarzyszce. Młoda ko­
bieta była nieco oszołomiona.

— Czy mogłabym się dowiedzieć, 
dokąd mnie pan przywiózł? Przynaj­
mniej proszę mi powiedzieć czym do­
brze zgadła?

— Co pani przypuszcza?
— Że znajdujemy się na brzegu 

morza Śródziemnego.
Narwa zawahał się przez chwilę,

poczem rzekł:
— Dlaczegóżbym pani właściwie 

nie miał poinformować? Obecnie nie 
gra to już roli. Nie chcę się pani ni- 
czem narazić. Jesteśmy na wysepce, 
na dalmackim brzegu. Nazwa nic pani 
nie powie. Je s t  to cichy, spokojny za­
kątek, bez innych mieszkańców prócz 
pewnej rodziny rybaków, moich przy­
jaciół. Dom ich znajduje się tu zaraz, 
za tym w y s t ę p e m .  Właśnie tam 
idziemy.

Klotylda pomyślała, że przyjaciele 
niezbyt się śpieszą z powitaniem, lecz 
nie wypowiedziała tego na głos. Jak- 
gdyby czytał w jej myślach, Narwa 
dodał:

— Moi przyjaciele wiedzą, że nie 
lubię, by przychodzili, nie będąc zawo­
łanymi. Nie znoszę wcibstwa.

Mówiąe to Narwa, podniósł do ust 
małą srebrną gwizdawkę i gwizdnął 
przeciągle. Z pobliskich krzaków wy­
chyliło się pięć postaci męskich, które 
zapewne obserwowały lądowanie, czego 
Klotylda nie zauważyła. Nie podeszli 
wcale do przyjezdnych, jakgdyby ich 
Narwa nic nie obchodził, zajęli się na­
tomiast samolotem, usuwając go za 
wzgórze.

Podczas, gdy owi ludzie zajmowali 
się aparatem, Narwa prowadził Klo- 
tyldę do domku rybackiego, położo­
nego nad małą zatoczką, stanowiącą 
naturalny port. Stała tam  barka z roz­
winiętymi żaglami orsz kilka wcią­
gniętych na brzeg łodzi. Narwa wpro­

wadził Klotyldę do domku, przeprasza­
jąc za skromne otoczenie.

Młoda kobieta nic nie odpowiedziała. 
Rozglądała się ukradkiem po prymi­
tywnym lokalu, szukając jakiejkolwiek 
wskazówki, mogącej wyjaśnić, kim są 
tutejsi mieszkańcy. Domek zdawał się 
istotnie należeć do rybaków.

Po chwili pięciu ludzi, skończyw­
szy z aeroplanem, weszło do pokoju. 
Najstarszy był osobnikiem o dużej si­
wiejącej brodzie, inni zupełnie młodzi, 
od lat 17 do 25.

— Papa Tullio— przedstawił Na­
rwa — i jego synowie Giowanni, Or­
lando, Matteo i Paolo. Są to Włosi, 
chociaż nie mieszkają na włoskiej zie­
mi. Piękna barka, Santa Maddalena, 
stojąca u brzegu, należy do nich i jest 
również włoskim statkiem. Ci ludzie 
są doskonałymi marynarzami, można 
mieć do nich zupełne zaufanie. Cho­
ciaż podkreśliłem włoską sarodowość 
moich przyjaciół, zdarzy mi się za­
pewne nieraz rozmawiać z nimi w in ­
nym języku, niż ich ojczysty.

Rzeczywiście, aż do dnia następ­
nego, kiedy Santa Maddalena wyje­
chała na morze, zabierając jako pasa­
żerów Narwę i Klotyldę, młoda kobieta 
słyszała wkoło tylko język rosyjski. 
Znała kilka słów nie rozumiała jednak 
żadnego zdania. Z drugiej strony, w ła­
dając doskonale włoskim, spostrzegła 
odrazu, że synowie Tullio z trudem 
porozumiewają się tym językiem. Ten 
szczegół łącznie z innymi utwierdził

ją w przekonaniu, że mimo stroju i 
sposobu bycia rodzina Tullio miała 
w sobie więcej słowiańskiego niż ła ­
cińskiego pierwiastku.

Inna jeszcze charakterystyczna ce­
cha zastanowiła Klotyldę: oto familjar- 
ność, z jaką stary Tullio i jego syno­
wie traktowali Narwę — człowieka, 
który aczkolwiek przejmował ją  w strę­
tem, posiadał najwidoczniej hart we­
wnętrzny i władzę, a w Lilienburgu 
był panem, otoczonym przez niewol­
ników.

XXVI.
NA BŁĘKITNYCH FALACH 

ADRJATYK U.
Nie zważając na dramatyczną nie­

pewność swej sytuacji, Klotylda była 
tak zmęczona fizycznie, że przespała 
kamiennym snem noc, spędzoną pod 
dachem rodziny Tullio, gdzie dano jej 
do dyspozycji najlepszy pokoik.

Wczesnym rankiem Narwa zapu­
kał do drzwi, prosząc tonem pełnym 
szacunku, by się przygotowała do po­
dróży. W godzinę później, siląc się na 
uprzejmość w dobrym guście, zainsta­
lował młodą kobietę w jedynym  za­
kątku „Santa Maddalena”, mogącym 
od biedy nosić nazwę kajuty.

Barka odbiła się od brzegu i wy­
płynęła na pełne morze. Narwa nie 
przesadzał, mówiąc, że jego przyjaciele 
są doskonałymi marynarzami. Pomimo 
niepomyślnego wiatru Santa Madda­
lena płynęła dość szybko. (d. c. n.)
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